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„Krew jest płynem osobliwym. I łzy tak­
że. Zrodzone z cierpienia, spadaję z powro­
tem na dusze ludzkie, jako posiew płodny i 
twórczy. One to budzę w duszy dalszycłi 
pokoleń zdolność do nowych czynów, na- 
śladowniczy ,instynkt bohaterstwa, umiejęt­
ność i chęć cierpienia, nawet śmierci, byle 
trwała myśl wielka, z której były zrodzo­
ne."

Piękne i postokroć słuszne sę powyższe 
słowa, skreślone przed laty przez jednego 
z polskich pisarzy i uczonych. O słusznoś­
ci ich świadczy cała historia polskich walk 
wyzwoleńczych, dzieje wiekowych zmagań 
się N arodu Polskiego z jego wrogami i z 
przeciwnościami losu w obronie bytu na­
rodowego i narodowych ideałów. Mędre te 
słowa wyjaśniaję genezę niezniszczalnej 
cięgłości tych zmagań i tej walki. Z męstwa 
i bohaterstwa, z krwi ofiarnej, z rozumu 
stanu, z ducha tych dawnych polskich po­
koleń, co przez wieki budowały i broniły 
gmachu Rzeczypospolitej, a później, gdy 
nadeszła długa noc niewoli raz wraz boha­
tersko targały kajdanami, by je skruszyć— 
rodziły się wspaniałe, wolnościowe porywy, 
wcięż nowych polskich pokoleń. W  krew 
polskę weszła walka o wolność. H istorja 
nasza, to pasmo ciężkich, nieraz upokarza- 
jęcych klęsk, ale i wspaniałych, porywaję- 
cych wzlotów. O  pierwszych myślimy z go- 
ryczę, bólem, żałobę, wspominamy je jako 
groźne przestrogi, drugie sę wzorem i dro­
gowskazem, wiodęcym naprzód wszystko 
co jest w narodzie naszym zdrowem i mo­
ralnie mocnem. Z tych tradycji polskiego 
wczoraj, z tego ducha historji wiekowych 
wysiłków N arodu Polskiego, powstał nasz 
dzień dzisiejszy.

N aród Polski ma w swej historji aż nad­
to wiele okresów bolesnych cierpień, nie­
szczęść i porażek, ale do najcięższych z 
nich należeć będzie bezwętpienia okres o- 
becny. Bezmiar cierpienia spadł na całę 
Polskę, na wszystkie jej dzielnice, na cały 
N aród Polski, na wszystkie jego warstwy 
i sfery. W spomnijmy tylko. Poprzez wszyst- 
skie ziemie Rzeczypospolitej przetoczył się 
niszczęcy, krwawy pług wojny; przez wiele 
z nich dwukrotnie. Tysięcami nowych mogił 
zasiadł on polskę ziemię, tysięcami zgliszcz 
i ruin spustoszył jej miasta, miasteczka i 
wsie. A w ślad za nim przyszedł ze strony 
wrogów terror i ucisk tak straszliwy, iż na­
wet ciężka historja N arodu Polskiego nie 
znała dotychczas podobnego. Powyżej mi-

ljona Polaków wypędzono z siedzib rodzin­
nych zachodnich ziem polskich; takiż los 
spotkał z górę miljon Polaków na wscho­
dzie państwa; ograbieni z mienia, zniszcze­
ni doszczętnie, zmaltretowani bezprzykład­
nie, zarówno moralnie jak i fizycznie, i ci 
z zachodu Polski i ci z je j wschodu, pójść 
musieli na tułaczkę. Setki tysięcy Polaków 
znalazło się z obozach jeńców, z górę mi­
ljon cierpi poniewierkę i wyzysk przym u­
sowej pracy w Rzeszy niemieckiej. Miljony 
Polaków wyzuli wrogowie z mienię nieru­
chomego i ruchomego, lub pozbawili moż­
ności normalnej, zawodowej pracy. Co dnia 
okrutni, ponad miarę ludzkich pojęć, prze­
śladowcy Narodu Polskiego wydzieraję z 
jego szeregów nowe śmiertelne ofiary; 
pełne sę Polaków gmachy więzień i baraki 
straszliwych obozów koncentracyjnych. W 
ruinie legło całe polskie, niezależne szkol­
nictwo, całe polskie życie kulturalne, spo­
łeczne, organizacyjne. Cały kraj, wszystkie 
warstwy społeczeństwa sę w niesłychany 
sposób niszczone i eksploatowane pod 
Względem materjalnym.

Okrutnie, niesłychanie okrutnie doświad­
cza los dziś N aród Polski. Ale okres tych 
klęsk, tych cierpień, tego krwawego trudu 
zmagania się z wrogiem, ponownie, jak 
wielekroć już dawniej w naszej historji, 
stwierdza tę prawdę, iż właśnie w walce naj­
cięższej, właśnie w cierpieniu najboleśniej- 
szem Polak rośnie i krzepnie. W alka i cier­
pienie wydobywaję z głębi polskiej jaźni 
narodowej jakieś siły niespożyte, wszyst­
kiemu zdolne się oprzeć i wszystkiemu spro­
stać. Tern tylko wytłumaczyć sobie można 
ten ogrom wysiłku, mocy oporu i odporu, 
zdolności wytrwania w najcięższych wa­
runkach, zdolności walki wśród najmniej od ­
powiednich po temu okolicznościach, jakie­
go dowody w cięgu tych ostatnich trzydzie­
stu miesięcy wojny składał i składa nieu­
stannie N aród Polski.

Rzućmy pokrótce okiem na pewne, naj­
ważniejsze, najbardziej charakterystyczne 
etapy naszej ciernistej drogi tych trzydzie­
stu miesięcy. W rzesień 1939 roku. T ra­
giczny, bolesny miesięc polskiej historji. 
Ale i jego posępne mroki rozświetlił pło­
mienny blask wspaniałego bohaterstwa pol­
skiego żołnierza i mężnej, twardej postawy 
miljonów polskiej cywilnej ludności. Boha­
terstwo to i ta postawa nie pomogły jed­
nak. Zjednoczona potęga dwu wrogów N a­
rodu Polskiego przemogła i zgniotła nasz
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opór zbrojny. Ileż to narodów  w podobnie, 
a  naw et znacznie m niej trag icznych  oko­
licznościach , załam ało się i pad ło  na  kola­
na p rzed  w rogiem . U  nas by ło  inaczej. Je ­
szcze nie ścichł huk ostatn ich  wulk zbro j­
nych w k ra ju  — gdy  już poza jego  g ran i- 
caini tw orzyć się poczęła now a polska m oc 
zb ro jna i now a polska wola polityczna. 
C ięgłości polskiej walki o w olność nie zdo- 
łuli w rogowie nasi przerw ać ani na chwilę. 
C hoć k ra j ca ły  zaleli najeźdźcy — w alka ta  
po toczyła  się dalej. G łów nym  je j — po za 
krajem  — ośrodkiem , s ta ła  się F rancja . I 
oto przychodzi now y m om ent tragiczny. 
Lato 1 9 4 0  roku. D anja daw no już dob ro ­
wolnie poddała  się. Pad ły  pod  przew agę 
n ieprzyjaciela N orw egja, Belgja, H olandja 
i wielka, bogata , pozornie po tężna tryum - 
fa to rka w ojny poprzedniej: F rancja . A n- 
g lja  jest w sy tuacji bardzo ciężkiej. Pol­
ska znowu znalazła się na niebezpiecznym  
rozstaju . A le i to  nu m om ent bodajby  nie 
załam uje ani jes t kierow nictw a po lityczne­
go, ani wojska. R zęd przenosi się do A n- 
glji, a rm ja  polska kontynuu je  swy pracę  
wojskowy w Szkocji. W alka  o Polskę nie­
złom nie, niezachw ianie trw a dalej. N ad­
chodzi wielki, przełom ow y czerw iec 1941 
roku. R ozpoczyna się ty taniczhu, śm iertel­
na  walka dw u tych  po tęg , k tó re  we wrześ­
niu 1 9 3 9  roku  pokonały  Polskę. M ędróść 
polityczna, dalekow zroczność, wielka cy ­
wilna odw aga i zdolność bran ia  na siebie 
odpow iedzialności za przełom ow e, n a jtru d ­
niejsze decyzje tego , k tó ry  k ieru je  dziś 
Spraw ę Pojskę spraw iły , iż stw orzona dla 
Polski przez ten wielki fakt kon junktura  
polityczna zostaje w pełni w yzyskana. Po­
lacy tak okrutnie dośw iadczani na w scho­
dzie k ra ju  podczas okupacji sow ieckiej, a 
potem  cierp ięcy  w głębi R osji, zrozum ieli 
sy tuację  równie dobrze, jak  dzisiejszy s te r­
nik polityki narodu  i w spaniale zdali eg­
zamin swej dojrzałości politycznej- i rozum ­
nego, ofiarnego patrjo tyzm u. Szybko tw o­
rzy się nowa a rm ja  polska i o rganizuje 
życie polskie w Rosji.

A nad  tern w szystkiem  wznosi się nie­
przerw anie — od jesieni 1 9 3 9  roku  po 
dzień dzisiejszy — blask m ęstw a i boha­
terstw a i arm ji polskiej na obczyźnie i 
kraju. Podziw i entuzjazm  św iata, a  n a j­
głębszy cześć, na jserdeczniejsze w zrusze­
nie ca łe j Polski budzę w spaniałe czyny  żoł­
n ierza polskiego, pełn ione m ężnie w No-r- 
w egji, F rancji, A fryce, na lędach dwu kon­
tynentów , w przestw orzach  pow ietrznych, 
na dalekich m orzach i oceanach. W szyst­
kie relacje obcych obserw atorów  czynów 
polskiego żołnierza w tych  dniach ciężkiej 
d la jego  O jczyzny próby , b rzm ię zgodnie 
jak  jeden  wielki hym n pochw alny. Żołnierz 
ten godnie rep rezen tu je  tradyc je  ry ce r­
skiej polskiej sławy. N iem niej w sw ej isto ­
cie w spaniałe, choć skrom ne, ciche i bez­

im ienne, ale przez to  w łaśnie w zniosłe i 
m oralnie bezcenne - dow ody swego m ęstwa, 
swej niezłom nej w ytrw ałości, swej u io ln  •- 
ści do tw órczej p racy  w najtrudniejszych  
w arunkach, sk łada co dn ia  k raj. I to  m etyl- 

. ko ci, co  idę w pierw szych szeregach na­
rodu, nietylko tysięce tych  co organ izu ję  
opór, p racę  i walkę narodow y, ale i te  mi- 
ljony Polaków , k tó rzy  pozornie dalej, czy 
nawet zupełnie zdała od te j p racy  i walki 
sto ję , lecz przez sw ój nastró j pa trjo tyzm u 
i ofiarności, przez sw ę m oralny względem  
O jczyzny  i względem  w roga postaw ę, tę 
p racę i walkę um ożliw iaję, stanow ię je j rne- 
odzow nę podporę  i oparcie.

To też śm iało powiedzieć m ożna: N aród  
Polski, znalazłszy się w czasie te j w ojny w 
najstraszliw szych, najcięższych w arunkach, 
daje  n ieustanne dow ody swej n iesłychanej 
żyw otności, m ęstw a, hartu , niezłom nej wo­
li w ytrw ania i dojścia  do swego dzisiejsze­
go celu: zw ycięstwa nad  w rogiem , odzy- 
skunia w olności, odbudow y państw a. T o te ż  
cel ten osięgniem y.

Ale stw ierdzenie tych, napaw ajęcych nas 
dobrze zasłużony dum ę i o tuchę  faktów, 
budzi w nas odruchow o nowy, wielkę tę ­
sknotę, nowe pragnien ie: obyśm y też sam e 
w artości w pełni w nieść zdołali do p racy  
w Polsce, o odzyskanie wolności k tó re j dziś 
w alczym y. C zas m yśleć o tern już dzisiaj 
i m yśleć o tern pow inien każdy Polak. Boć 
losy te j now ej Polski, je j siła, je j p rzyszłość 
to  zagadnienia, k tó rych  rozw ięzanie zale­
żeć będzie nietylko od planów , koncepcji 
i decyzji je j p rzyszłych  rzędów . R egulo­
w ać je  będzie w pierw szym  rzędzie taka 
czy inna postaw a m oralna, nastró j, podej­
ście do spraw  publicznych miljonów  je j o- 
byw ateli. G łęboka m ędrość polityczna i 
g łęboka p raw da m oralna tkwi w tern pa- 
m iętnem , a jakże dziś znow u aktualnem , 
pow iedzeniu Mickiewicza z „K sięg Piel- 
grzym stw a": „K ażdy z was m a w duszy
swej ziarno przyszłych  praw  i m iarę p rzy ­
szłych granic. Q  ile pow iększycie i polep­
szycie duszę waszę, o tyle po lepszycie i po ­
w iększycie gran ice  wasze.'

Los rzucił na barki naszego pokolenia ol­
brzym i, m ęczeński tru d  obronienia Polski 
zagrożonej przez w rogów  tak, juk n igdy 
jeszcze w je j h istorji. N aró d  nie u lękł śię 
te j wulki, nie załam ał pod  je j brzem ieniem . 
Mężnie spo jrza ł w okru tne tego  losu obli­
cze i tw ardo chw ycił się z nim  ża bary . 
W chodzim y w decydu jęcy  okres te j walki. 
U  kresu je j pew nem  jest nasze zwycięstwo. 
Ale pam iętajm y, że k res ten  nie będzie 
zam knięciem  w yjętkow o wielkich i cięż­
kich  obowięzków dzisiejszego, polskiego 
pokolenia względem  O jczyzny. Polska 
w yjdzie z tej w ojny bezprzykładnie skrw a­
w iona i zniszczona, stan ie  Wobec zadań 
ciężkich i olbrzym ich. S p ros tać  im zdoła 
tylko w tym  w ypadku, jeśli do p racy  nad
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niem i stanie tw órczo, ofiarnie, zw arcie ca­
ły  N aród  Polski. D zień dzisiejszy okazuje 
jak n ieprzebrane skarby  m ęstw a, hartu , 
czynnego patrjo tyzm u umio z siebie w ydo­
byw ać zbiorowa dusza polska w dniach za­
grożenia  O jczyzny. I d latego pam iętajm y: 

■ jeśli j'JŻ dziś, zdołam y się m oralnie p rzygo­
tow ać do tego, aby do now ej, odzyskanej,

w olnej Polski w nieść te  sam e w artości, k tó­
re  dziś w N arodzie  Polskim  dom inuję, a 
św iat cały  zadziwiają — uczynim y Polskę 
w ielką i potężną, spraw im y, iż nigdy już w 
przyszłości żadne polskie pokolenie nie bę­
dzie m usiało przeżyw ać noweg.o w rześnia 
1 9 3 9  roku i now ego koszm aru tych  lat m ę­
ki, k tóre  po nim nastąpiły .

Z NASZYCH TROSK I BÓLÓW CODZIENNYCH
• N iedaw no radio  londyńskie w jednej ze 
sw ych audycji przeprow adziło  ciekaw ą p a ­
ralelą na tem at sy tuacji w ojenno-politycz- 
nej na w iosnę 1 9 1 8  i na wiosnę 1 9 4 2  ro ­
ku. Z aw ierała ona szereg  trafnych  uwag, 
stw ierdzających, iż m om ent obecny coraz 
bardziej p rzypom inać zaczyna sy tuację  ze 
schyłkow ego okresu  w ojny światowej. O b­
serw ując zbliska to  co  się dzieje obecnie na 
terenie Trzeciej R zeszy i ha obszarach  przez 
nią okupow anych, uwagi te  rozszerzyć 
m ożna w tym  kierunku, iż również pod 
w zględem  gospodarczym  i aprow izacyjnym  
rok 19 4 2  coraz bardziej p rzypom inać po­
czyna rok  1918 . D la nas Polaków z takim, 
szczególnie zrozum iałym  i • uzasadnionym , 
utęsknieniem  w yglądających  kresu  panow a­
nia obcej w ładzy na polskiej ziemi — tkwi 
w ty ch  zestaw ieniach m om ent pocieszenia 
i o tuchy: jasnem  jest, że N iem cy s ta ją  u 
kresu  sw ych sił w ew nętrznych, iż w yczer­
pu ją  się co raz  bardziej, iż klęska ich, a  więc 
nasze wyzwolenie, nie są  dalekiemi. A le za­
razem  z d rug iej strony  sy tuacja  ta pog łę­
bia co raz  dotkliw iej naszą niedolę dnia co ­
dziennego.

O kupacja  jaknajściśle j gospodarczo  zwią­
zała Polskę z N iem cam i, k tóre , jak  to dziś 
w yraźnie już w idać, mimo sw ych buń­
czucznych zapowiedzi, że do tej w ojny go­
spodarczo przygotow ali się znacznie lepiej 
niż do poprzedniej — coraz  w idoczniej za­
czynają  się w łaśnie w dziedzinie spraw  go­
spodarczych  chwiać i załam yw ać. O kupa­
c ja, obok innych sw ych nieszczęść i udręk, 
p rzyniosła  nam  ciężar gospodarczej eks­
p loatacji ziem polskich na rzecz Rzeszy, a r- 
mji niem ieckiej i tej sfory  N iem ców, którzy  
obsiedli k ra j nasz i panoszą się w nim, wy­
zyskując jego  natu ra lne  bogactw a; po za 
tą  bezw zględnie przeprow adzaną eksploa­
tacją , okupacja  przyniosła  nam  także u- 
jem ne, opłakane skutki chaotycznej, ra ­
bunkow ej, skorum pow anej gospodark i nie­
mieckiej. Trzydziestom iesięczne rządy  nie­
m ieckie, łącznie z naturalnem i skutkam i 
w ojny, zam ieniają stopniow o Polskę, b a r­
dzo, zwłaszcza pod  w zględem żyw nościo­
wym, zasobną i tanią, w pustyn ię  g ospodar­
czą, w k ra j fan tastycznej drożyzny, nędzy, 
niedoli pow szechnej i głodu. C iężka, m inio­
na zim a oraz okres ostatn ich  tygodni sta­
wiają społeczeństw o polskie w obliczu coraz

bardziej ka tastrofalnej sy tuacji m aterja lnej 
i aprow izacyjnej. Już jesień  i zima p rzynio­
sły  poziom  cen bardzo wysoki, od szeregu 
zaś tygodni ceny te znowu zaczynają zwyż­
kow ać w sposób p rzypraw iający  dosłownie 
o rozpacz najszersze sfery  społeczeństw a 
polskiego. W ytw arza  się p rzerażająca  dys­
p ro p o rc ja  m iędzy tem i cenam i, a zarobka­
mi szerokiego ogółu. C oraz więcej ludzi 
g łoduje i łam ie się w beznadziejnej walce z 
bezlitośnie zag lądającą im w oczy nędzą. 
A N iem cy z jakąś piekielną złośliwością i 
p rem edy tacją  czynią w szystko co m ogą, 
aby  tę niedolę społeczeństw a polskiego 
jaknajbardziej pogłębiać. O stre  ściąganie 
kontyngentów  oraz stałe, nadprogram ow e 
rekw izycje artykułów  rolnych, nabiału  i in­
w entarza żyw ego ogałacają  co raz  bardziej 
wieś polską z je j zasobów  żywnościow ych. 
G łodow e minim alne, m ające p rzy tem  w n a j­
bliższym czasie ulec dalszym , silnym  re­
dukcjom , niem ieckie p rzydziały  kartkow e, 
zaspakajają  zaledwie drobną cząstkę naj­
isto tn iejszych, najbardziej niezbędnych po­
trzeb żyw nościow ych polskiej ludności. U- 
trudnien ia  kom unikacyjne i gw ałtow ne re ­
p resje  względem handlu  pozakontyngento- 
wego, obław y i konfiskaty tow arów  na ko­
lejach, d rogach  i na m iejskich targach , je ­
szcze więcej podrażają  przen ikające z tru ­
dem  do m iast środki żywnościowe. N a to ­
m iast to leru ją  w ładze niem ieckie co raz  b a r­
dziej rosnący  szm ugiel polskiej żyw ności 
do Niemiec. W prow adzone ostatn io  w 
Rzeszy ograniczenia żyw nościow e, ogrom ­
nie w zm ogły ten szm ugiel. U praw iają  go w 
łatw y i w ygodny sposób, nie podlegające 
kontroli, tysiączne zastępy  niem ieckich ko­
lejarzy , szoferów, urzędników  i wojskow ych, 
jeżdżących  z ziem polskich do Rzeszy. To 
jeszcze bardziej pozbaw ia Polskę środków  
żyw ności i podbija  ceny  je j resztek pozo­
s ta jących  dla Polaków. Z d rugiej strony  
okupanci pilnie czuw ają nad  tern, by po­
ziom zarobków  i dochodów  Polaków nie 
przekraczał norm  przedw ojennych, u tru d ­
n iają przedsiębiorstw om  polskim  niesienie 
swym  pracow nikom  pom ocy w naturze, u- 
trzym ują  ren ty  i św iadczenia społeczne na 
poziom ie niższym  pd  przedw ojennego, o- 
g ran iczają  akcję i środki pieniężne po l­
skich insty tucji opiekuńczych oraz Całko­
wicie uniem ożliw iają wszelką szerszą akcję

T
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samopomocy społecznej. Zwiększa niedolę 
ogółu polskiego doprowadzenie przez oku­
pantów do szalonej drożyzny odzieży, obu­
wia, bielizny, opału, do dezorganizacji środ­
ków komunikacji i takich instytucji uży­
teczności publicznej jak elektrownie, ga­
zownie, telefony. Osłabienie organizmów 
ludzkich przez tak powszechne dziś niedo­
jadanie, przez brak racjonalnych wypo­
czynków oraz fatalne warunki sanitarne — 
powoduję masowe schorzenia ludnośck A 
tymczasem częściowo zburzone, częściowo 
zajęte przez okupantów, źle przez nich wy­
posażone i aprowidowane szpitale, nie sę 
w stanie podołać ogromnemu napływowi 
chorych i zapewnić im należytę pomoc i 
opiekę; ubezpieczalnie społeczne, choć dy­
sponuję wielkiemi zapasami gotówki, na 
rozkaz niemiecki musiały ograniczyć swę 
akcję pomocy leczniczej; coraz silniej od­
czuwać się daje brak lekarstw; rzędy nie­
mieckie zburzyły całkowicie, lub też zde­
zorganizowały przedwojennę polskę orga­
nizację profilaktycznego zapobiegania cho­
robom oraz społecznej walki z niemi przy 
pomocy gęstej sieci ambulatorjów, poradni 
i ośrodków zdrowia, niosęcych dawniej u- 
bogiej ludności bezpłatnę pomoc lekarskę 
i opiekę higjenicznę. W ysiedlenia, rugi mie­
szkaniowe, konfiskaty mienia, kary i grzyw­
ny wyznaczane pod lada pozorem — do- 
pełniaję całości warunków, jakie stworzyła 
u nas okupacja.

Takim jest ponury obraz rzeczywistości, 
wśród której, z winy rzędów niemieckich, 
bytować dziś musi olbrzymia większość pol­
skiego społeczeństwa. Niedolę znacznej je­
go części pogłębiaję pr żytem skutki poli­
tycznej przemocy wroga. Krocie tysięcy 
polskich rodzin ma swych bliskich w obo­
zach jeńców, na pracy przymusowej w 
Rzeszy, w więzieniach, w obozach koncen­
tracyjnych. A tłem tego wszystkiego sę nie­
słychanie psychicznie męczęce warunki o- 
becnego życia, zdzierajęce nerwy emocje 
wojenno - polityczne i szalejęcy wokół ter­
ror okupanta.

To też tem boleśniej od tego obrazu dzi­
siejszej polskiej rzeczywistości i od tego jej 
tła odbija się niegodne postępowanie czę­
ści, nieznacznej zresztę na szczęście, społe­
czeństwa polskiego. Dziś, gdy wróg tępi 
bezlitośnie wszystkie przejawy polskiego 
życia narodowego, gdy morduje, prześla­
duje, męczy w więzieniach i obozach setki 
tysięcy Polaków, gdy tam zdała od kraju 
żołnierz polski daje ofiarnie swę krew i swe 
życie za wolność Ojczyzny, a tu w kroju 
niemniej ofiarnie tę walkę organizuję naj-

czynniejsze polskie żywioły, gdy tysięce 
polskich domów rodzinnych okrytych jest 
żałobę po ofiarach wrażego najazdu, a  ty ­
sięce innych drży o los swych bliskich, 
będęcych w rękach oprawców gestapo, gdy 
wreszcie olbrzymia większość społeczeń­
stwa cierpi nędzę, głód i niedolę —- sę 
wśród nas ludzie tak dalece nie umiejęcy 
zrozumieć całej potworności tej sytuacji, 
iż jakby całkowicie obcy duchem N arodo­
wi Polskiemu, jego walce i cierpieniom, 
jego bólom i troskom. O niczem innem lu­
dzie ci nie pomnę, ku niczemu innemu nie 
dężę, per za własrtym zyskiem, dobrobytem, 
wygodę, przyjemnościami. Sę wśród nich 
ludzie różnych odmian. I tacy, co mimo 
zbrodni spełnianych nieustannie przez 
Niemców względem Polski i Polaków, nie 
wahaję się Niemcom tym  haniebnie wysłu­
giwać, byle gromadzić majętki, bylfe żyć 
wygodnie. I tacy, co nie gardzę żadnym zy­
skiem, nawet tym, w którym  kryje się po­
głębianie się nędzy i niedoli współbraci. I 
tacy wreszcie, którzy nie idęc tak daleko 
jak dwie poprzednie kategorje, grzeszę jed­
nak sobkostwem i egoizmem, samolubnem, 
obojętnem odgradzaniem się od walk i 
zmagań z wrogiem, od trosk i niedoli swe­
go społeczeństwa.

Gdy skończy się pasmo dzisiejszych 
cierpień polskiego ogółu, gdy nadejdzie ra­
dosny, jasny dzień wyzwolenia — naród 
przypomni tym ludziom ich czyny, ich za­
chowanie się obecne. Inaczej będzie ich 
traktował, niż tych co żyć dziś potrafię w 
sposób, jakiego domaga się honor Polaka 
i jego obowięzek względem kraju.

Już dziś ogromna większość społeczeń­
stwa patrzy na nich z odrazę i pogardę. 
Społeczeństwo to wie i rozumie, że dwa sę 
dziś dla każdego Polaka święte nakazy su­
mienia: wspieranie walki z wrogiem o wol­
ność kraju i braterska pomoc dla współ­
braci.

Obecnie, gdy coraz ciężej jest żyć w Pol­
sce, ten drugi nakaz narodowego sumienia 
staje się szczególnie ważkim. Społeczeństwo 
polskie musi stać się zwartę, bratnię gro­
madę, w której każdy komu jest źle, kto 
ugina się pod ciężarem niedoli dnia dzisiej­
szego, znajdzie pomocnę dłoń, która ułatwi 
mu przetrwanie końcowego okresu wojny.

Niechaj każdy Polak rozejrzy się wśród 
swego otoczenia, niech przebiegnie myślę 
sferę swych stosunków i swego działania— 
a znajdzie łatwo drogi, bodajby skromne, 
ale mimo to ważne — do spełnienia tego 
nakazu. A spełniajęc go, przyczyni się do 
chronienia Narodu Polskiego przed boles­
nymi skutkami wrażego najazdu.
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Ś. P. KS. DR. BISKUP JULIUSZ BURSCHE

Dnia 20 lutego br. zmarł w obozie kon­
centracyjnym w Q ranienburgu Ks. Dr. Ju ­
liusz Bursche, Biskup Kościoła Ewangelic­
ko - Augsburskiego w Polsce.

Poprzednio w tym samym obozie kon­
centracyjnym  zmarli jego młodsi bracia: 
Ks. Dr. Edmund Bursche, Prof. W ydziału 
Teologii Ewangelickiej Uniwersytetu W ar­
szawskiego i Alfred Bursche, adwokat w 
Warszawie. Trzeci brat, architekt, Teodor 
Bursche oraz syn i wnuk pozostaję dotęd 
w obozie koncentracyjnym.

Ks. Biskup Dr. Juliusz Bursche urodził 
się w 1862 r. w Kaliszu, szkołę średnię u- 
kończył w Warszawie, a studia teologiczne 
w Dorpacie. U rzęd pastora parafii w W ar­
szawie piastował do r. 1904, kiedy to sta- 
nęł na czele Kościoła Ewangelicko-Augs­
burskiego w Polsce jako Superintendent Ge­
neralny, a od r. 1937, w myśl Dekretu Pre­
zydenta Rzeczpospolitej Polskiej, jako Bi­
skup.

Ks. Biskup Dr. Juliusz Bursche całe swe 
życie poświęcił pracy dla swego Kościoła

i Polski. O garniał on myślę i sercem polski 
ewangelicyzm, widział służbę jego i przy­
szłość w wolnej polskiej Ojczyźnie i był 
godnym spadkobiercę jego wielkich tra ­
dycji.

Już w czasie swych studiów w Dorpacie 
brał czynny udział w życiu najstarszej pol­
skiej korporacji „Polonia", w czasie po­
przedniej W ojny Światowej niestrudzenie 
pracował, prowadzęc akcję duszpasterskę 
i kulturalnę; w wolnej Polsce, z ramienia 
Rzędu Polskiego brał udział w pertrakta­
cjach w Paryżu i Berlinie w r. 1919 i w Ge­
newie w 1921 r. W dzięczna Ojczyzna pierś 
Jego odznaczyła orderem „Polonia Resti- 
tuta".

Historia Polski nie zna przymusowego 
wcięgania na listy N arodu Polskiego. Siła 
atrakcyjna Jej wielkości i chwały jest tak 
potężna, iż ci, którzy dobrowolnie do niej 
przybyli i wiernę służbę od szeregu pokoleń 
być godnym miana Polaka się stali — stali 
się jednocześnie najwierniejszymi i najbar­
dziej ofiarnymi Jej synami, oddajęc Jej bez 
wahania swe życie i krew swoję.

HONOR NARODOWY

Powodzenie W alki Cywilnej wymaga od 
fcałego społeczeństwa utrzym ania się na 
wysokim poziomie moralnym. Zasadniczym 
warunkiem tej moralności, jest Honor N a­
rodowy, który nakazuje:

1) Miłość i szacunek dla Polski, pomimo 
klęski wojennej Państwa Polskiego, która ty­
le nieszczęść jej synom przyniosła.

2) Całkowitę solidarność i lojalność 
względem N arodu i Państwa Polskiego tak­
że w tych wypadkach, gdy wróg bezkarnie 
naigrywa się z naszych choćby istotnych 
błędów i słabości.

3) W zgardzenie wszelkimi korzyściami o- 
sobistymi, jakie wyniknęć mogę za sprawę 
wroga, który niszczy nas i poniewiera nami.

4) N ieustannę dbałość w życiu osobi­
stym  i otoczenia o zachowanie i przekaza­
nie potomnym wielkiego imienia, jakie dziś 
zdobył sobie N aród Polski w całym świecie.

5) W iarę w ostateczne zwycięstwo Pol­
skiej Sprawy i w wielkę przyszłość O j­
czyzny.

Polacy — pamiętajcie zawsze, aby za­
chować wasz Honor Narodowy.

PRZESTRZEGAMY
JESZCZE W  SPRAWIE KASYNA

Pisaliśmy na ten temat wiele razy w cię- 
gu 2 lat. Dość daremnie, skoro znów wypa­
da zabrać głos, próbować otrzeźwić zatuma- 
nionych, ogłupiałych miłośników gry w lo­
kalu, stworzonym na szkodę i uręgowisko 
społeczeństwu polskiemu. Tylko polskiemu. 
Niemcy do Kasyna nie uczęszczaję. Przed 
wojnę również na terenie Rzeszy domy gry 
nie były tolerowane. Istniał jeden w Baden- 
Baden, jako spadek po Austrii, odwiedzany 
wyłęcznie przez cudzoziemców, drugi w So­
pocie, czyli na terenie W olnego Miasta.

Polacy z natury rzeczy odznaczaję się 
żyłkę do hazardu. Ta ich cecha jest znana 
Niemcom. Bismarck szyderczo wysyłał Po­

laków do Monte Carlo. Hitler wolał stwo­
rzyć Monte Carlo na miejscu. Jednym  z 
pierwszych poczynań niemieckich było u- 
ruchomienie domu gry w Alei Szucha- Cel 
jasny, nikomu nie tajny: chodzi o rozłoże­
nie, osłabienie społeczeństwa polskiego. Ha­
zard sprzyja temu wielostronnie. Rozkłada 
wolę, zaślepia umysł, zajmuje wyłęcznie 
myśli, demoralizuje, budzi obojętność na 
wszystko, co nie jest grę, hoduje żędzę pie­
niędzy tak silnę, że nawet występek zdaje 
się dla zdobycia ich dogodnę drogę. Ileż 
korzyści dla wroga za jednym pocięgnię- 
ciem. Kasyno działa skutecznie.

Zdawałoby się, że społeczeństwo polskie
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jes t już dosyć dojrzale, by  przejrzeć nie­
m ieckie in tencje, odpow iedzieć na  nie zde­
cydow anym  bojkotem . N iestety , nic podob­
nego nie zaszło. O d chwili o tw arcia K asyna 
do dzisiaj, sale g ry  sę  pełne. O bró t codzien­
ny, k tó rego  4 0  proc. idzie na  arm ię n ie­
miecką, sięga cy fr iście zaw rotnych. W  ten 
sposób zniszczone, znędzniałe społeczeń­
stwo polskie Zasila szeregi wroga... uczciwi

SPRAWY POLSKIE
GEN . SIKORSKI D O  PO LA KÓ W  

W  K RA JU

W yniki w izyty w aszyngtońskiej
W  przem ów ieniu radiow ym  z dn. 19 -go  

kw ietnia, skierow anym  do Polaków w k ra ­
ju , omówił prem ier gen. S ikorski wyniki 
swej podróży  do S tanów  Z jednoczonych. 
Podróż tę przedsięw ziął gen. Sikorski na 
zaproszenie p rezyden ta  R oosevelta. Pod­
czas konferencji w Białym  D om u omówio­
ne zostały  spraw y, zw ięzane ‘z ogólnym  po­
łożeniem  stra teg icznym  i politycznym  
świata. Poruszono ponadto  zagadnienia p o ­
m ocy, uzbrojenia, nadsy łanego  przez S ta ­
ny Zjednoczone dla w ojska polskiego, oraz 
inne problem y bieżące.

W  zakresie polskiej polityki zagranicznej 
obaj mężowie stanu  uzgodnili swe poglę- 
dy. Przyjaźń polsko - am erykańska posia­
da ogrom ne znaczenie polityczne, poniew aż 
S tany  Z jednoczone będę  m iały g łos decy­
du jący  po zakończeniu działań w ojennych.
O  tym  pow inniśm y pam iętać w chwilach 
cięśkich i cięższych jeszcze, k tó re  nadejdę. 
Prem ier S ikorski zapewnił, że po trzeby  po l­
skie znalazły w W aszyngton ie  pełne zro­
zumienie. N iechaj to będzie zachętę  do 
w ytrw ania dla Polaków w K raju.

Om ów iw szy następnie h isto rię  walk po 
klęsce wrześniowej, zakończył gen. Sikorski: 
„P rzyjm uję pełnę odpow iedzialność za lo­
sy Polski i d la tego  w ym agam  lojalnej 
w spółpracy i posłuszeństw a, gdyż jedynie 
ta  d roga prow adzi do wielkości Polski“.

Podziękow anie R ady M inistrów
Rada M inistrów  złożyła prem ierow i Si­

korskiem u oficjalne podziękow anie za s ta ­
rania, podjęte  w spraw ach polskich w cza­
sie jego  podróży  do W aszyng tonu  i K ana­
dy. N a odbytym  dn. 2 0  b. m. posiedzeniu 
R ady M inistrów prem ier S ikorski oraz kie­
rownik M. S. Z. am basador R aczyński po ­
inform owali m inistrów  w spraw ach, zwię- 
zanych z polskę politykę zagranicznę i po ­
łożeniem  m iędzynarodow ym . W  zwięzku z 
tym i w yjaśnieniam i pow zięła Rada M ini­
strów  pew ne decyzje.

K onferencja z min. Edenem
Dn. 15 b. m. odbyło się spotkanie p re ­

m iera gen. S ikorskiego z b ry ty jsk im  mini-

P olacy pa trzę  na  to  z ro snęcę  g rozę  i po ­
gardę . Tu Oświęcim , tu  po tw orne masowe 
zbrodnie w Zgierzu, B ydgoszczy, Rudzie 
Ślęskiej, a  tu  polskie pieniędze na arm ię 
niem ieckę. D ość te j hańbyI O strzegam y je ­
szcze razi O strzegam y, że osoby bywalców 
K asyna sę  nam  dobrze znand i, że trak to ­
wać ich będziem y jako zdrajców , k tórym i 
sę  w istocie*'

NA OBCZYŹNIE
strem  spraw  zagranicznych Edenem , w o- 
becności kierow nika MSZ am basadora R a­
czyńskiego. W  czasie k ró tk iej rozm ow y o- 
m ówiono aktualne zagadnienia polityczne.

W  R O C Z N IC ? Z A JgC IA  W ILN A
D nia 18  kw ietnia pośw ięciło Polskie R a­

dio w Londynie audycję  rocznicy  zdjęcia 
W ilna w dn. 18  kw ietnia 1 9 2 0  roku.

PO SIEDZENIE RADY N A R O D O W E J
Dn. 21 b. m. rozpoczęła się w L ondynie 

w obecności całego rzędu  sesja  Polskiej 
R ady  N arodow ej. P rzew odniczęcy R ady, 
prof. St. G rabski, zwrócił w swym  p rze­
mówieniu uw agę na stale rosnęce znacze­
nie Polski w śród narodów  i państw  sp rzy­
m ierzonych. Po lityka nasza — mówił prof. 
St. G rabski — m a dziś, dzięki zajęciu czyn­
nego stanow iska w wojnie rosy jsko  - nie­
m ieckiej oraz akcji gen. S ikorskiego w A- 
m eryce większe możliwości obrony żyw ot- , 
nych i słusznych interesów  Polski we 
w schodniej i środkow ej Europie.

N astępnie  przedstaw ił gen. S ikorski w 
dłuższym  przem ów ieniu sy tuację  w ojenno- 
po litycznę oraz przebieg  rozm ów  sw ych z 
prez. R ooseveltem  i kierow nikam i polityki 
S tanów  Z jednoczonych. Gen. Sikorski za­
wiadomił też R ade o sy tuacji, jakę zastał 
po pow rocie do L ondynu i o akcji, jakę 
rzęd  R zplitej prow adzi w oparciu  o zasa­
dy, ustalone w W aszyngton ie  w imię jak 
najlepszego zabezpieczenia interesów  Polski.

Jednom yślna uchw ała R ady  N arodow ej
K olejne posiedzenie R ady pośw ięcone by ­

ło dyskusji nad  spraw ozdaniem  gen. S ikor­
skiego o sy tuacji politycznej. W zięli w niej 
udział w szyscy członkow ie R ady, po czym  
jednom yślnie uchwalili rezolucję, w yraża- 
jęcę  gen. S ikorskiem u pełne uznanie za je ­
go akcję w W aszyngton ie , k tó ra  całkow icie 
osięgnęła zam ierzony cel i doprow adziła 
do stw ierdzenia zupełnej zgodności stano ­
wiska Polski ze stanow iskiem  Stanów  Zjed­
noczonych oraz w ydajnego zwiększenia 
pom ocy am erykańskiej dla wojsk polskich. 
R ada N arodow a zw róciła szczególnę uwa­
gę na stw ierdzenie przeż prcz. Roosevelta, 
iż zasady „K onstytucji A tlan tyku" będę 
stanow czo obow ięzyw ać państw a alianckie, 
co jest szczególnę rękojm ię trw ałego i sp ra -
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wiedliwego pokoju. R ada N arodow a w yra­
ziła rów nież przekonanie, że niezbędnym  
w arunkiem  zapew nienia trw ałego pokoju  w 
E uropie po zniszczeniu N iem iec, są  ścisłe 
federacy jne związki państw  położonych  po­
m iędzy B ałtykiem , M orzem  E gejskim  i M o­
rzem  A driatyckim . W  końcu R ada ponow ­
nie dała  w yraz swej w ierze w ostateczne 
zwycięstwo Polski, w olnych narodów  ang lo ­
saskich  oraz w szystkich sojuszników .

Gen. Sikorski w przem ów ieniu do R ady  
w yraził przekonanie, że N iem cy nie sę  już 
zdolne do w yrów nyw ania ponoszonych  na 
froncie w schodnim  olbrzym ich s tra t w m a­
teriale ludzkim. N iem cy — mówił gen. Si­
korski — nie sę  w stan ie  przyw rócić  dyw i­
zje, k tó re  sw ego czasu odnosiły  b łyska­
wiczne zw ycięstwa. N adchodzęca  ofensyw a 
w iosenna będzie ich ostatn im  wysiłkiem. 
Jeśli się nie uda, kolos niem iecki zginie w 
olbrzym ich p rzestrzen iach  rosyjskich , albo 
zacznie się cofać, co doprow adzi do jego 
załam ania.

Posiedzenie R ady  M inistrów
Posiedzenie R ady  M inistrów  odbyło się w 

dn. 3 0  kwietnia. N a posiedzeniu P rem ier 
gen. S ikorski p rzedstaw ił obecny stan  spraw  
politycznych  i w ojskow ych. N astępn ie  R a­
da M inistrów  pow zięła szereg  uchw ał, m. in. 
w spraw ie dalszej rek ru tac ji do polskich sił 
zbrojnych, oraz jaknaj w ydatniejszego u- 
działu Polski we wzm ożeniu sił w ojennych 
Aliantów.

Gen. S ikorski u  P rem iera  W . B rytanii
Dn. 2 8  kw ietnia został p rzy ję ty  przez 

P rem iera C hurchilla. P rzedm iotem  kilkugo­
dzinnej konferencji by ła  w ym iana poglądów  
na obecnę sy tuację  wcrjskowę.

POLSKA DYW IZJA PA N C ERN A
Po posiedzeniu R ady M inistrów  w dn. 2 0  

kw ietnia ośw iadczył gen. S ikorski: „Spo­
dziewam się, że polska dyw izja pancerna, 
form ow ana obecnie w W . B rytanii, w kró t­
ce już w alczyć bedzie na froncie zachodnio­
europejskim :''. W  przeddzień zastępca p re ­
m iera b ry ty jsk iego , L ord  T ajnej Pieczęci 
A ttlee zwiedził polski obóz w ojskow y w 
Szkocji. Po wizycie ośw iadczył lord  A ttlee, 
że spraw ność żołnierzy  polskich  w yw arła 
na nim  wielkie wrażenie.

O D PR A W A  WYŻSZYCH O FIC ER Ó W
Dn. 2 kw ietnia odbyła się u W odza N a­

czelnego, gen. S ikorskiego, odpraw a w yż­
szych  oficerów  W ojsk  Polskich. O m ów io­
ne zostały  na niej zasadnicze w ytyczne o r­
ganizacji polskich sił zbro jnych  i naśw ietlo­
na została  ogólna sy tuacja  wojenna. W  od­
praw ie wzięli udział dow ódca wojsk pol­
skich w Rosji, gen. A nders, dow ódca B ry­
gady  K arpackiej gen. K opański, dow ódca 
korpusu  szkoleniow ego polskiej m arynark i 
w ojennej, inspek tor polskich sił pow ietrz­
nych , szef sztabu w ojennego, w icem inister

spraw  w ojskow ych, szef lo tnictw a w ojsko­
wego i inni wyżsi oficerowie sztabu.
Spotkanie w yższych dow ódców polskich 

i angielskich 
W  dn. 3 0  kw ietnia odbyła się wspólna 

konferencja  w yższych dow ódców polskich 
i bryty jskich . Ze strony  polskiej obecni b y ­
li: W ódz N aczelny gen. Sikorski, genera­
łowie A nders, Klimećki i K opański. Ze 
strony  b ry ty jsk ie j w naradzie wzięli udział 
najw yżsi dow ódcy sił lądow ych, pow ietrz­
nych i morskich.

3 DYW IZJE POLSKIE N A  BLISKIM 
W SCHO DZIE

Inspekcja gen. A uchinlecka
W  toku inspekcji wojsk bry ty jsk ich  na 

Bliskim W schodzie i Środkow ym  W scho­
dzie, dokonanej w tow arzystw ie księcia 
G loucester, dokonał głów nodow odzący 
wojsk b ry ty jsk ich  na BI. W schodzie, gen. 
A uchinleck, inspekcji 3 -ch  dyw izyj polskich, 
przyby łych  z R osji do Iranu.

Pom oc rządu  irańskiego 
Dowództwo lo tnictw a irańskiego p rzeka­

zało budynki i obozy dla wojsk polskich na 
BI. W schodzie. T oczą się też rozm ow y z 
rządem  irańskim  w spraw ie ulokow ania 
cyw ilnych uchodźców  polskich w prow in­
c jach  i m iastach irańskich. W  całym  kraju  
rozpoczęła się zbiórka na  rzecz naszych 
em igrantów , a finansiści irańscy  ofiarowali 
szereg  posad  do ich  dyspozycji. Irański 
C zerw ony K rzyż dostarczy ł dużą ilość o- 
dzieży i żyw ności dla naszych Rodaków. Z 
B om baju donoszą, że p artia  1 0 8  dzieci, 
ew akuow anych z Rosji, p rzyby ła  przez Iran 
do Indyj.

G en. A nders o w ojskach polskich 
na wschodzie

Gen. A nders (udekorow any przez gen. Si­
korskiego złotym  krzyżem  „V irtu ti M ilita- 
r i ") ośw iadczył przedstaw iceilow i rad ia  lon­
dyńskiego, że wiele już ty sięcy  żołnierzy 
polskich w yjechało z R osji do Iranu. 
W szystko czego w ojska polskie potrzebują, 
jes t im tam  szybko dostarczane ze sk ład­
nic b ry ty jsk ich  i am erykańskich. Gen. A n­
d ers ośw iadczył, że napływ  żołnierzy dó 
oddziałów  w ojska polskiego w R osji jest 
bardzo liczny i niebaw em  utw orzona tam  
zostanie nowa a rm ja  polska, rów na tej, 
k tó ra  w ysłana została  do Persji.

Gen. R itchie żegna B rygadę K arpacką 
D owódca 8 -e j arm ii b ry ty jsk ie j w E gip­

cie, gen. Ritchie, w ystosow ał list pożegnal­
ny. do) gen. K opańskiego, dow ódcy B ryga­
dy K arpackiej, k tó ra  w alczyła w składzie 
8 -e j arm ii. W  liście podkreśla gen. R it­
chie zaciętość w walce, bohaterstw o i ini­
cjatyw ę B rygady K arpackiej. B rygada p rze­
chodzi na  Bl. W schód, gdzie po łączy się z
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p o lsk im  ko rp u se m  e k s p e d y c y jn y m .

W o js k a  p o lsk ie  w  Ira n ie
K o resp on d e n t te h e ra ń sk i je d n e g o  z  dz ien ­

n ikó w  b ry ty js k ic h  p isze  o w o js k a c h  p o l­
sk ich , k tó re  w y lą d o w a ły  w  Ira n ie , co  na ­
s tępu je : „N a  w yb rzeżu  p e rsk im  w y lę d o w a ł 
o d d z ia ł w o jsk  p o lsk ich . P o lsk i m a jo r  z ło ż y ł 
w  d o sko na łym  ję z y k u  a n g ie ls k im  ra p o r t 
w ysok iem u  o fic e ro w i a n g ie lsk ie m u , k tó ry  
nań oczek iw a ł. T ys ięce  P o la kó w  p rz y b y w a  
do Ira n u , b y  w zm o cn ić  ta m  po tężn e  a rm ie  
s p rz y m ie rz o n y c h  na Ś ro d k o w y m  W s c h o ­
dzie. O d d z ia ł, k tó r y  w y lą d o w a ł, je s t p ie rw ­
szy p a rt ię  w o jsk , k tó re  n ie za d łu g o  p rz y b ę ­
dę z p o łu d n io w e j R o s ji. O d  szeregu  m ie ­
s ięcy m ężczyźn i i  k o b ie ty  (ponad  1 0 0 0  k o ­
b ie t, na leżęcych  do p o ls k ie j w o js k o w e j s łu ż ­
b y  ko b ie ce j) czeka li na  ch w ilę , k ie d y  zno­
w u będę m o g li w zięć u d z ia ł w  w alce z w ro ­
g iem . P rz y b y ło  ró w n ież  szereg c y w iln y c h  
k o b ie t i  dz iec i. Ż o łn ie rze  p o ls c y  o ży w ie n i 
sę d o sko na łym  duchem , w iększość z n ich  
n os i m u n d u ry  b ry ty js k ie ,  w yd a n e  im  je ­
szcze w R o s ji" .

Ze S zko c ji do  R o s ji
D o  R o s ji p rz y b y ł szereg o fic e ró w  i ż o ł­

n ie rz y  p o ls k ic h  z W . B ry ta n ii.  M a ję  on i 
s tanow ić  ro d z a j k a d ry  sz k o le n io w e j d la  a r­
m ii p o ls k ie j w  R os ji. W s z y s c y  o n i w spo ra i- 
n a ję  gośc inność, ja k ie j d o zn a li w  S zko c ji, 
gdzie  zresztę w ie lu  z n ic h  zaw a rło  zw ięzk i 
m ałżeńskie. W ych o d zę ce  w  K u jb ysze w ie  
p ism o po lsk ie  w ypuszcza  w  zw ięzku  z p rz y ­
byc ie m  ż o łn ie rz y  p o ls k ic h  z W . B ry ta n ii do 
R o s ji nu rrje r sp e c ja ln y  p o d  ty tu łe m : „Ż e g ­
n a j S zko c jo ". N u m e r p o św ię co n y  będzie 
S zko c ji i  S zko tom , ja k o  do w ó d  pa m ię c i i 
w dzięczności za życz liw e  p rz y ję c ie , okaza­
ne w  ty m  ta k  m a ło  znanym  P o lakom  
k ra ju " .

J A K  Z B O M B A R D O W A N O  L U B E K ?
Spraw ozdaw ca lu b e ck i „P o m m e rsche  

G renz land  -  Z e itu n g " , w ych o d zę ce j w  Pile, 
donos i swem u p ism u  (nr. 9 6  z dn. 7 k w ie t­
n ia  b r.)  o na loc ie  na Lubekę i  je g o  s k u t­
kach :

„ W  nocy  pop rze d za ję ce j N ie d z ie lę  Pa l- 
m ow ę p rze p ro w a d z iło  6 0  b ry ty js k ic h  b o m ­
bow ców  n a lo t na Lubekę. W b re w  inacze j 
b rzm ię cym  p o g ło sko m  —  lo tn ic y  nad le ­
c ie li n o rm a ln y m  sz lak iem  przez S ch lesw ig - 
H o ls te in  i  o g o d z in ie  2 3 .3 0  zaa takow a li 
Lubekę  z trzech  s tron . A ta k  o d b y ł się trze ­
m a e tapam i. W  p ie rw szym  s ta d ju m  n a lo tu  
zrzucone zo s ta ły  nowoczesne ró ż n o k o lo ro ­
we b o m b y  ośw ie tla jęce , m ajęce  na ce lu  oś­
w ie tlen ie  m iasta  św ia tłe m  p o d o b n ym  dzien­
nemu. W  d ru g im  s ta d ju m  o g ra n ic z y li się 
lo tn ic y  do zrzucen ia  ty s ię c y  b o m b  zapala- 
ję c y c h  na śródm ieście . G d y  część s ta rego  
m iasta  s tanęła  w  p ło m ien ia ch , n a s tę p ił a tak 
trz e c ie j g ru p y  bom bow ców , k tó ra  Z rzuc iła  
— spec ja ln ie  i sys tem a tyczn ie  na ś ródm ieś­

c ie  — i na pow sta łe  o ś ro d k i p łonęce  ś ró d ­
m ieścia , b o m b y  kruszęce i  m in y  p o w ie trz ­
ne.

P oczę tkow o sa m o lo ty  b ry ty js k ie  odpę­
dzane b y ły  s iln y m  ogn iem  a r ty le r j i  p rze ­
c iw lo tn ic z e j, k tó ra  zm usiła  je  do w zb ic ia  się 
w ysoko  w  górę . C e lem  u n ie szko d liw ie n ia  o - 
b ro n y , g ru p y  b ry ty js k ic h  sam o lo tów  p o ­
d z ie liły  się, p rz y c z y m  je d n a  ich  część p ró ­
b ow a ła  sys tem a tyczn ie  zn iszczyć s ta n ow i­
ska a r ty le r j i  p rz e c iw lo tn ic z e j z w yso ko śc i 
o ko ło  5 0  m. O b ro n a  m ia ła  o ty le  u tru d n io ­
ne zadanie, iż  z p o w s ta ły c h  w  m iędzyczasie  
poża rów  n a g ro m a d z ił się g ę s ty  d y m , k ła d ę c  
się m ię dzy  sa m o lo ty  a ob ro n ę  F ln k 'u . T y m  
sposobem  u m o ż liw io n e  zo s ta ły  spustosza ję - 
ce a ta k i z n isk ie g o  lo tu , o dbyw a jęce  się 
p rzew ażn ie  w  gęs tych  o b ło ka ch  d ym u . Ze­
s trze lo n o  o k o ło  12  b ry ty js k ic h  bo m b o w ­
ców , z k tó ry c h  przew ażna ilość  leży  w  bez­
po ś re d n ie j b lisko śc i m iasta . B y ły  to  w y ­
łączn ie  bom bow ce  ty p u  V ic k e rs -W e llin g ­
ton. N ie  skonsta tow ano  ża d nych  cz te ro m o - 
to ro w y c h  bom bow ców  am erykańsk ich .

Po up rzedn iem  ośw ie tlen iu  m iasta  b o m ­
b a m i o św ie tla ją cym i, n a s tęp ił deszcz bom b 
zapa la jęcych , k tó ry  b y ł ta k  g ęs ty , iż  m oż­
na bez p rzesady tw ie rdz ić , iż  na każdy  dach 
ś ródm ieśc ia  spad ło  co n a jm n ie j 6  —  8  b om b  
zapa la jących , k tó re  ty lk o  częściow o m ożna 
b y ło  ugasić. W  c ię g u  k ilk u  m in u t w ie lk ie  
p o ż a ry  ro z s z e rz y ły  się w  c iasno zabudow a­
n y m  śródm ieśc iu , a h u ra g a n o w y  w ia tr , k tó ­
r y  w  - m iędzyczas ie  pow s ta ł, —  p rze rzu ca ł 
p ło m ie n ie  z dachu na dach. M ieszkańcy , 
k tó rz y  s c h ro n ili się do  p iw n ic , zm uszeni b y ­
l i  nasku tek g ry ż ę c y c h  o b ło kó w  d ym u  
s c h ro n y  sw o je  opuśc ić . Z da rza ło  się, że 
w ie lu  z m ieszkańców  zm uszonych  b y ło  w  
c ięgu  te j je d n e j n o cy  p ię c io - lu b  sześcio­
k ro tn ie  w ych o d z ić  ze sch ronów  i w ś ró d  de­
szczu b om b  i w śród  p ło m ie n i, sp ieszyć do 
n a jb liż e j p o łożonego  sch ronu .

N a jb a rd z ie j spustosza jęce j dz ia ła ln o śc i 
d o k o n a ły  następn ie  b o m b y  kruszęce, k tó re  
w  duże j części ra z iły  d ru ż y n y  ra to w n icze  i 
uc ieka jęcę  ludność. W  a taku  ty m  u ż y li 
A n g lic y  po raz  p ie rw szy  b om b  spec ja lne j 
k o n s tru k c ji,  za w ie ra jęcych  ła d u n ek  k ruszę - 
c y  i zarazem  zapa la jęcy . Ładunek  zapa la ję - 
c y  sk łada  się z m ieszan iny  ka u czuku  i  fo s ­
fo ru , k tó ra  na sku tek  w yb u ch u  ro z p ry s k u je  
się na se tk i m e tró w  dooko ła .

O p is  zab iegów , rozp o czę tych  ju ż  d o o ko ­
ła  o d b u d o w y  m iasta  pozw a la  w n ioskow ać, 
że Lubeka  —  a w  każd ym  raz ie  część m ia ­
sta —  zosta ła ob róco n a  w pe rzynę  d o k ła d ­
n ie j, an iże li W arszaw a. Z ab ie g i ob ra ca ję  się 
tym czasem  ty lk o  w g ra n ica ch  badań m o ­
ż liw o śc i ta k ie j o d b ud o w y  i ro z m a ity c h  p la ­
nowań. „Ś ród m ie śc ie  ma b y ć  narazie  za­
budow ane je d n o p ię tro w y m i d om kam i, w 
k tó ry c h  zna jdę  pom ieszczen ie  do tychczas 
w  te j d z ie ln ic y  m ieszczęce się sk lepy . N a j-  
w ażn ie jszę rzeczę je s t oczyw iśc ie , b y  o fia -
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ry  o trzym ały  pom ieszczenie i dach nad g ło­
wę. W  tym  celu zostanę w szystkie n ada ją ­
ce  się do rem ontu  dom y odrem ontow ane i 
na nowo urzędzone. Później p rzys tęp i się 
do odbudow y bardziej uszkodzonych do­
mostw. W szelkie rem onty  i odbudow a 
gm achów  nie m ieszkalnych, nie zostanę na 
razie uw zględnione. L udność p racu jęca , o 
ile została  dotknięta  ka tastro fę , zostanie 
rozlokow ana w najbliższym  sęsiedztw ie 
m iasta".

Liczby ofiar tego  nalo tu  spraw ozdaw ca 
nie podał. M usiała ona jednak być, sędzęc 
z treści opisu, pokaźna. O to  jak lotnicy 
polscy  i b ry ty jscy  spłacili c z ę ś c i o w o  
d ług za spustoszenia, dokonane przez Luft­
waffe w Polsce i innych krajach. O pis ten 
pozw ala się też zorientow ać, jak w yględa- 
ję  inne m iasta niem ieckie, z k tórym i też 
tylko częściowo w yrów nano rachunek  za te  
spustoszenia.

1 2 .0 0 0  bez dachu nad głow ę
O  rozm iarach  spustoszeń w Lubece 

św iadczy liczba zaopatryw anych  codzien­
nie w żyw ność. C ytow any dziennik podaje 
ję  na 12 .000 . Pozostali oni po nalocie bez 
dachu nad  głow ę i sę  dożyw iani ciepłę 
straw ę, sprow adzanę z różnych  stron  N ie­
miec. N ie podano liczby osób, k tóre s tra ­
ciwszy dach  nad  głow ę, opuściły  m iasto 
wogóle, a  więc średnio  zam ożni i zamożni, 
lub niezwięzani p racę  zaw odową z m iej­
scem  spustoszenia. Lubeka, liczęca 1 5 4 .8 0 0  
mieszkańców , opustoszała. 1 #

Polskie bom bow ce bom bardu ję  R ostock
W e w szystkich cz te rech  nalo tach  na  R o­

stock, dokonanych  ostatn io  przez R A F, 
b ra ły  udział polskie eskadry  bombowców

Z O STA TN ICH  DZIAŁAŃ LO TN IC TW A  
POLSKIEGO 

2 0 0 0  w ypraw  bom bow ych
W  czasie od I I  do  20  kw ietnia zestrze­

lili lo tn icy  polskich dyw izjonów  myśliwskich 
napew no 8  sam olotów  niem ieckich w wal­
kach  napow ietrznych. W  tym  sam ym  cza­
sie bom bow ce polskie b ra ły  udział w 7-m iu 
w ypraw ach, m. in. na H am burg i Zagłębie 
R uhry. O gółem  bom bow ce polskie b ra ły  u- 
dział w 2 0 0 0  w ypraw  na tereny  n iep rzy ja­
cielskie.
1 0 0 .0 0 0  ZBRO DN IA RZy NIEM IECKICH 

C zarna Lista rzędu  polskiego
Przygotow yw anie przez rzęd  polski listy 

N iem ców , w innych zbrodni dokonanych  w 
Polsce, postępu je  szybko naprzód. O bej­
mie ona ok. 1 0 0 .0 0 0  nazwisk niem ieckich, 
k tóre  w krótce zostanę ogłoszone. N a czele 
znajdę się nazw iska F ran k a  i 3 0 0  w yższych 
urzędników  państw ow ych. N ie zostanę po­
m inięci i niżsi u rzędnicy  i funkcjonariusze, 
k tórym  'm oże się zdaw ać, że u k ry ję  się za

plecam i odpow iedzialności sw ych p rzełożo­
nych. N azw iska ich sę  jednak znane, a  po ­
pełn iane przez n ich zbrodnie również.

ŚW IA DO M O ŚĆ O PO R U  N A R O D U  
POLSKIEGO

„D aily T elegraph" in form uje o p rzem ó­
wieniu, w ygłoszonym  dn. 15 lutego b. r. 
przez szefa p rasy  niem ieckiej, D ietricha. 
„Polska od sam ego poczętku  staw ia opór 
zwycięskiem u narodow i niem ieckiem u — 
mówił D ietrich. C ały  n aród  polski znajduje 
się w stan ie  sta łe j walki przeciw  nam . A r­
m ia polska walczy nadal na  różnych  tea ­
trach  w ojennych, a w sam ej Polsce ludność 
wysila się coraz bardziej na sta łe  sabo to ­
wanie w szystkich poczynań  niem ieckich na 
polu gospodarczym .

KARD. H LO N D O W I O D M Ó W IO N O  
WIZY D O  FR A N C JI

Rzęd francuski w V ichy odm ów ił k a rd y ­
nałowi H londow i wizy w jazdow ej ze S ta­
nów Z jednoczonych do F rancji.

W SK AZAN IA  DLA RO B O TN IK Ó W  
POLSKICH

R eprezen tacja  Z agraniczna Polskich Związ­
ków Zaw odow ych w L ondynie daje  robo t­
nikom  polskim  w K raju  następu jęce  w ska­
zówki:

1) T rzeba unikać za wszelką cenę za­
trudnien ia  w N iem czech. R obotnicy  polscy 
zdaw ać sobie m uszę spraw ę z tego , co ich 
w N iem czech czeka.

2) T rzeba uśw iadam iać w szystkich robo t­
ników w Polsce o g rożącym  niebezpieczeń­
stwie now ej w zm ożonej fali wywożenia.

3) Jeżeli p racy  przym usow ej nie da się 
uniknąć, nie pracow ać w ięcej i szybciej, niż 
to  jest konieczne, by  uniknęć rep resji 
w roga.

5) Pam iętać należy o tym , że p rócz ro ­
botników  polskich, także i robotn icy  innych 
krajów  okupow anych p rag n ę  walki z N iem ­
cam i i zem sty za w yrządzone krzyw dy.

W alka jes t tru d n a  i ciężka, ale wiemy, że 
w ygram y ję  dla lepszej przyszłości Polski.

O D EZW A  MIN. BEVINA DO N A R O D U  
POLSKIEGO

W  odezwie do N arodu  Polskiego z okazji 
1 m oja, b ry ty jsk i min. p racy  pow iedział 
m. in.: „Świat p racy  W . B rytanii m a g łę ­
bokie uczucie dla sw ych tow arzyszy w 
Polsce. Będzie on prow adził tę  wielką wal­
kę do chwili, k iedy nadejdzie dzień, w któ­
rym  organizacje  polskie będę w stanie 
pow stać w raz z nami, by  zrzucić znienawi­
dzone jarzm o. P rzesy łam y pozdrow ienia i 
nasze najlepsze życzenia dla w szystkich 
polskich robotników . U wolnienie wasze 
nadchodzi."
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PRZYGOTOWANIA DO OBCHODU 
ŚWIĘTA 3 MAJA

Polskie Święto Narodowe 3 Maja ma być 
obchodzone w Stanach Zjednoczonych w 
rozmiarach dotychczas niespotykanych. 
Rzęd Federalny, Kongres, wojsko, władze 
państwowe i samorzędowe oraz różne ofi­
cjalne organizacje współdziałają, w celu na­
dania temu obchodowi jaknajbardziej uro­
czystego charakteru. Burmistrze 1 1 miast 
amerykańskich nazwanych imionami boha­
terów polskich oraz 16 miast, w których 
mieszkaję Polacy, wydadzę specjalne odez­
wy, skierowane do społeczeństwa am ery­
kańskiego. Na Kongresie wygłoszone będę 
przemówienia okolicznościowe w obecnoś­
ci am basadora polskiego, który będzie 
następnie przemawiał przez radio do oby­
wateli amerykańskich pochodzenia polskie­
go. W ładze wojskowe urzędzę specjalny 
obchód przed pomnikiem Kościuszki. W e 
wszystkich kościołach odprawione będę 
uroczyste nabożeństwa.

OBCHÓD ŚWIĘTA NARODOW EGO 
3 MAJA W  LONDYNIE

W  dniu wczorajszym odbyło się uroczy­
ste nabożeństwo w kościele św. Jakóba, w 
którym  wzięli udział członkowie korpusu 
dyplomatycznego, akredytowani przy rzę­
dzie polskim. Popołudniu, w jednym z tea­
trów londyńskich odbyła się akademia z u- 
działem prez. Raczkiewicza, gen. Sikorskie­
go i gen. Andersa. Z okazji polskiego świę­
ta narodowego, nadesłali depesze prez. Roo­
sevelt, Mołotow, król Faruk, prezydent 
I urcji Inenu, prezydent Iraku, gen. de Gaul­
le i szereg inrtych osobistości. Radio bry­
tyjskie nadało audycje w różnych językach, 
poświęcone sprawom Polski.

W  Ameryce 200  . radiostacji nadawało 
polskie programy. Gmachy publiczne i nie­
które hotele były udekorowane polskimi 
flagami.

S. Cripps, we wczorajszym przemówieniu, 
złożył hołd Polsce, z okazji rocznicy Kon- 
stytucji Majowej, oświadczajęc, że po woj­
nie musi powstać potężna, mocna i niepo­
dległa Polska, któro będzie miała do ode­
grania dużę rolę w Europie. Cripps wezwał 
1 olaków do wytrwania, gdyż chwila uderze­
nia na wroga nie da na siebie długo czekać.

ROZKAZ WODZA NACZELNEGO 
DO ŻOŁNIERZY

Gen. Sikorski w roekazie do żołnierzy, 
wydanym w rocznicę Konstytucji 3-go Ma- 
ja, powiedział: „Myślę o was wszędzie, gdzie 
przebywacie, pozdrawiam was, żołnierze 
polscy w Rosji, w Ameryce, w obozach jeń­
ców i obozach koncentracyjnych. Jedna 
jest droga, która prowadzi do Polski, a pro­
wadzi ona przez zgruchotane Niemcy do

Poznania, Gdyni, Katowic, Krakowa, W ar­
szawy, W ilna i Lwowa.

PRZEMÓWIENIE 
PREMIERA SIKORSKIEGO

W  dniu Święta Narodowego 3-go Maja 
podczas akademii w Londynie premier, gen. 
Sikorski, wygłosił następujęce przemówie­
nie (w streszczeniu): „Panie Prezydenciel
Wielce Szanowni Państwol Konstytucja 
3-go Maja jest dla nas dziś równie świeża 
i pełna treści, jak i półtora wieku temu. Nie 
uratowała państwa i nie obroniła jego nie­
podległości, ale przywięzuje wcięż naszę 
niesłabnęcę uwagę. Siła, płynęca ku nam z 
kart tej świętej deklaracji, polega na tym, 
że jej autorzy, szukajęc dróg ratunku Pol­
ski, nie tylko założyli protest przeciw tyra­
nii i zaborczości, idęcej z zewnętrz, lecz i 
zarysowali fundamenty, na których tnógł się 
oprzeć trwały, sprawiedliwy ład państwa i 
uratowali w ten sposób honor narodu. My 
obecnie, ich wzorem, pamiętać będziemy, 
że naród ma pełne prawo do swobód oby­
watelskich i nie zapomnimy nigdy, że nie 
wolno przekraczać rozsędnych granic wol­
ności, czy w dół, czy w górę pod groźbę 
staczania się w przepaść, w której znalazła 
się Polska w r. 1939-ym. Konstytucja 3-go 
Maja rzuciła podwaliny pod silne państwo, 
utrwalajęc zasady: Mocr.y rzęd, liczne woj­
sko, zasobny skarb. Czerpała ona swoje si­
ły istotne w najszerszych warstwach naro­
du, łęczęc reformę państwa z głęboko 
przemyślanę, jak na owe czasy, reformę 
społecznę. Gdy powrócimy do Polski wol­
nej, dokonamy cudu jedności, którę stwo­
rzę wszystkie prędy ideowo - polityczne. 
Nie .dopuścimy, aby kraj był narażony na 
nowe konwulsje społeczne i polityczne. Dziś 
bowiem jaśniejsze jest, niż kiedykolwiek, że 
siła państwa leży w jedności moralnej i w 
prawdziwym zespoleniu jego obywateli i w 
rzetelnej chęci do pracy. Polskie siły zbroj­
ne uratuję świętę nam wszystkim niepodle­
głość i wielkość naszej Ojczyzny, oparte o 
zasady prawdziwie chrześcijańskie. Dzisiaj, 
gdy Polska jest ujarzmiona, przypomnieć 
się godzi, co myśleli autorzy Konstytucji: 
„Naród winien jest sam sobie obronę. W oj­
sko nic innego nie jest, jak tylko wycięg- 
mętę siłę obronnę i porzędnę z ogólnych sił 
narodu . Nasze siły, choć rozdzielone w An­
gin, na Bliskim Wschodzie, walczę o niepo­
dległość i integralność swego państwa, ze­
spolone jaknajściślej'z bohaterskim krajem. 
Obok nas bronię się liczne ludy Europy, 
którym Hitler zdołał częściowo nałożyć kaj­
dany. Groby tysięcy niewinnych patriotów, 
kopane ich własnemi rękami, nie tylko w 
Polsce, ale i w Norwegii, Grecji, Belgii, Ho­
landii, Francji, wołaję wielkim głosem o 
sprawiedliwość i o karę. Nie zguba, lecz 
zwycięstwo czeka nas w tej wojnie!"
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KRONIKA ZAGRANICZNA
POLSKIE CZYNNIKI W O JSK O W E

O BLISKICH W YDARZENIACH 
Gen. Sikorski o d rugim  froncie

C ały  św iat oczekuje w ogrom nym  nap ię­
ciu w ydarzeń w ojennych, k tó rych  począ­
tek przew idyw any jest w najbliższym  cza­
sie. Poniżej p rzy toczym y szereg  uw ag pol­
skich czynników  w ojskow ych na ten tem at.

O m aw iając w wywiadzie, udzielonym  
dziennikowi „Sunday  E xpress" położenie 
wojenne, w yraził p rem ier gen. Sikorski 
przekonanie, że okres przew agi japońskiej 
poczyna mijać. W łochów  nie bierze się wo- 
góle pod uw agę jako  przeciwników, poso- 
s ta ją  jedynie  N iem cy, k tó rych  losy roz­
strzygną  się w ciągu  nadchodzącego lata. 
Gen. S ikorski uznaje konieczność u tw orze­
nia drug iego  frontu  na zachodzie, g łośne 
rozw odzenie się nad  tą  spraw ą uważa się 
jednak za niewłaściwe. O peracje  w ojenne 
roku ją  pow odzenie, jeżeli zachow ane zo­
staną  trzy  w arunki: 1) przew aga lotnicza, 
2) dostarczenie w ystarczającego  tonażu do 
tran sp o rtu  w ojsk i 3) zachow anie ta jem ni­
cy  co do czasu przeprow adzenia operacyj. 
Zwłaszcza na ostatn i punkt położył gen. 
Sikorski szczególny nacisk, dodając, że g a ­
datliw a ag itac ja  za utw orzeniem  drugiego 
frontu, upraw iana przez n iektóre czynniki, 
może jedynie  zaszkodzić zam iarom  sp rzy ­
m ierzonych. Gen. S ikorski w yraził wiarę, 
że R osja Sow iecka uczyni w szystko, by  
złam ać niem iecką ofensywę wiosenną. W  
Polsce opór przeciw  najeźdźcy rośnie z 
dnia na dzień. W szyscy  w ierzą w niedale­
kie zwycięstwo aliantów  — zakończył gen. 
S ikorski sw ój wywiad.

P rzygotow ania sztabu  polskiego 
W  Londynie odbyła się odpraw a w yż­

szych dowództw  polskich sił zbrojnych. O - 
pracow yw ane są  p lany jak najsku teczn iej­
szego ich użycia, stw ierdza się też, że po ­
w iększają one się bezustannie. Rozmowy 
gen. S ikorskiego z gen. A ndersem  i K opań­
skim pośw ięcone b y ły  tym  w łaśnie zagad­
nieniom. Gen. S ikorski ośw iadczył, że roz­
mowy te odbyw ają się w przededniu  wiel­
kich zdarzeń. Polska — mówił gen. S ikor­
ski — weźmie udział w w ażnych w ydarze­
niach w ojennych 19 4 2  roku.
O pinia generałów  A ndersa i K opańskiego 

W  wywiadzie, udzielonym  dyplom atycz­
nem u korespondentow i rad ia  londyńskiego 
w yraził gen. A nders pogląd , że zbliżająca 
się ofensywa niem iecka na w schodzie, nie 
aaznaczy się z rów ną siłą na całym  fron­
cie, jak w roku 1941 , lecz skoncen tru je  się 
zapew ne na  kró tszych  odcinkach frontu . 
N iem cy staw iają w tym  roku w szystko na 
jedną kartę. S talin zobow iązał się do tego, 
że w ojska polskie będą  m iały zaszczyt

pierw sze w kroczyć na ziemię polską, po w y­
pędzeniu N iem ców , przyczem  gen. A nders 
stw ierdził, że dywizje polskie w Rosji zo­
sta ły  sform ow ane niezm iernie szybko. Gen. 
A nders zwrócił też uw agę na  wielkie zado­
wolenie S talina z dostarczonych  R osji czo ł­
gów bry ty jsk ich  i uznania jego  dla szybkie­
go zrealizow ania obietnic angielskich. A r­
mia rosy jska  jes t doskonała — ośw iadczył 
na zakończenie gen. .A nders — i walki na 
froncie rosyjskim  w ykazały je j decydującą 
rolę w w ojnie w spółczesnej.

Gen. K opański ośw iadczył, że w chwili, 
g d y  opuszczał Libię, lotnictw o b ry ty jsk ie  
miało już niew ątpliw ą przew agę w powie­
trzu. G enerał zapatru je  się też optym i­
stycznie na  wyniki kam panii na BI. W scho­
dzie. Z najdujące się tam  w ojska bry ty jsk ie  
i polskie są  w doskonałej kondycji.

D yskusja o uderzeniu  niem ieckim
Rzecznik sztabu W odza N aczelnego pol­

skich sił zbrojnych, w ygłosił pogadankę ra ­
diową, w k tó re j m. in. powiedział:

— Zbliża się koniec kw ietnia. N a p rze­
w ażającej długości fron tu  w schodniego roz­
topy  uniem ożliw iają wszelkie zwiększenie 
działań w ojennych. Linia fron tu  nadal jest 
pow yginana i ż<adna ze stron1 nie p rzy s tą ­
piła jeszcze do skorygow ania te j li­
nii. O bie stro n y  g rom adzą pospiesznie swe 
rezerw y, a p rzede wszystkim  wielkie ilości 
sprzętu . N a  zapleczu fron tu  po obu s tro ­
nach koleje i szosy są  obecnie zapełnione 
ponad  zwykłą m iarę wojskam i i sprzętem , 
tym  pożyw ieniem  przyszłych  bitew.

R elacje rad ia  i p rasy  państw  neutralnych  
sta ra ją  się w yświetlić tajem nice w alczących 
stron . N a ten tem at toczy się ciekaw a dy ­
skusja. M ają więc istnieć dwa p lany nie­
m ieckiej ofensyw y w iosennej, a  m ianowicie: 
jeden  — ofensyw y kaukaskiej, d rug i — o- 
fensyw y na W ołgę. Zwolennicy p lanu pierw ­
szego w ysuw ają jako argum enty , p rzem a­
w iające za ofensyw ą kaukaską konieczność 
oparcia  się o źród ła  nafty  kaukaskiej i i- 
rańskiej, uderzenia na B rytyjczyków  na BI. 
W schodzie, opanow ania obszaru  Zatoki 
Perskiej, konieczność zapew nienia sobie li­
nii zaopatrzenia przez T urcję  i M orze C zar­
ne, krótko mówiąc, zwolennicy ci tw ierdzą, 
że ofensywa kaukaska jes t dla H itlera pil­
n iejszą i roku jącą  większe sukcesy.

Zwolennicy drug iego  p ląnu sądzą, że o- 
fensyw a kaukaska stanow iłaby olbrzym ie 
ryzyko  zagłębiania się w obszary  Bliskiego 
W schodu, przy  rów noczesnym  pozosta­
wieniu na flance całego fron tu  w schodnie­
go z m ilionowym i arm iam i sowieckimi i 
tw ierdzą, że d la N iem iec n ieuchronną ko­
niecznością jes t najpierw  próbow ać ro zp ra ­
wić się z R osją. Sądzą oni, że rozpraw ienie 
się z R osja należy ujm ow ać jako  pobicie po-
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szczególnych arm  i] sow ieckich i zajęcie ob­
szaru  R osji po W ołgę włócznie. U w ażają 
oni za niemożliwe, aby  dowództwo niem iec­
kie ryzykow ało w kam panii kaukaskiej roz­
p raszanie sw ych sił i tw orzenie nowego 
frontu . O ba kierunki zgadzają  się w jed­
nym  punkcie, m ianowicie dow odzę, ze w 
obu w ypadkach głów ne walki ro zeg ra ją  się 
na osi Rostów — A strachań , wzgl. w tró j­
kącie Rostów  — S ta ling rad  — A strachań. 
D ziałania w tym  obszarze będą  rozstrzyga- 
jęfce zarów no dla jednćj, jak i d rug iej o- 
fensyw y, poniew aż odcinają R osję od 
głów nych źródeł naftow ych i od jednej z 
d ró g  zaopatrzenia aliantów .

Żaden z obu kierunków  nie b ierze jed ­
nak pod  uw agę jednej jeszcze możliwości, 
m ianowicie, wielkiej ofensyw y sowieckiej, 
k tó ra  by obróciła w niwecz jeden  i drugi 
p ro jek t niem iecki. T rzeba stw ierdzić, że d o ­
wództwo sow ieckie znajduje się pod  tym  
względem w lepszej sy tuacji niż N iem cy, 
nie jes t bowiem zm uszone do natarcia , lecz 
natarcie  może w ykonać; dla dowództwa 
niem ieckiego natom iast w ykonanie ofen­
syw y, i to rozstrzygającej, jest kw estią ży­
cia i śm ierci. D alej nie uw zględniają dy ­
sku tu jący  jednej jeszcze okoliczności, m ia­
nowicie tej, że BI. W schód  został ostatnio 
poważnie w zm ocniony, m. in. również przez 
kilka dyw izyj polskich. N iem cy dobrze wie­
dzą, jakiego ducha i jak ą  siłę p rzedstaw ia­
ją  oddziały polskie, w iedzą to  z sam ych 
w spom nień z kam panii w Polsce, jak i z o- 
sta tn ich  sw ych dośw iadczeń w A fryce Pół­
nocnej,

Zapowiedź uderzenia A liantów
K orespondent „U nited  P ress" poda je  do 

w iadom ości ośw iadczenie lo rda B eaver- 
b rook 'a  z New Yorku, że A nglia p rzygo to ­
w ana jes t do ofensyw y i że należy w naj­
bliższym  czasie spodziew ać się pierw szego 
uderzenia.

P rasa  tu recka, zastanaw iając się nad  w y­
borem  frontu  przez dow ództw o angielskie, 
na  k tó rym  w ylądują pierw sze oddziały a- 
liantów , przew iduje, że k rajem  tym  będzie 
N orw egia.

PRZY G O TO W A N IA  NIEM IEC N A  
ZACHODZIE 

P ropaganda i rzeczyw istość
P ropaganda niem iecka usiłu je opinię 

niem iecką uspokoić okazyw aniem  lekcew a­
żenia dla p rzygotow ań alianckich do utw o­
rzenia drug iego  fron tu  na zachodzie, do ­
wództwo niem ieckie natom iast p rzy g o to ­
w uje się pośpiesznie do obrony  na ogrom ­
nej d ługości fron tu  od  pó łnocnej N orw egii, 
aż po P rzylądek F in isterre . M ianowano 
głów nodow odzącym  we F rancji jednego  z 
najzdolniejszych generałów  niem ieckich, v. 
R undstaed ta , w zm acnia się pośpiesznie a r ­
mie niem ieckie, buduje fo rtyfikacje nad ­

brzeżne i w głębi krajów  okupow anych. 
L udność cyw ilna m usi opuszczać w ybrze­
ża, na k tó rych  lokują się w ojska. W  N o r­
wegii odbyły  się na wielką Skalę m anew ry. 
W edług  w iadom ości nadeszłych  z Szw ajca­
rii, p an u ją  w Berlinie pow ażne obaw y, że 
w ojska francuskie nie będą  staw iały nale­
ży tego  oporu  w ojskom  bry ty jsk im , jeżeli 
w ylądują  one we Francji.

Konflikt m iędzy generalicją i partią?
W edług  inform acyj moskiew skich, istnie­

je  konflikt m iędzy generalic ją  niem iecką i 
partią . P a rtia  tw ierdzi, że z uwagi na na­
stro je  w k ra ju , H itler m usi rozpocząć ofen­
syw ę w iosenną na wschodzie. G eneralicją 
dowodzi, że N iem cy dysponu ją  zbyt słaby­
mi kadram i oficerskim i i zby t szczupłym i 
rezerw am i, by  m óc pom yślnie w ykonać za­
danie. Zdaniem  generalicji należy arm ię 
niem iecką zachow ać do innej po trzeby , l i -  
sunięcie gen. Falkenhorsta  z dow ództw a w 
Finlandii i gen. S tu lpnagla  we F rancji w ska­
zują na praw dopodobieństw o istnienia tarć.

N A JW IĘK SZA  O FEN SY W A  R A F 
O św iadczenie płk. B rtttona

O ficer sztabu bry ty jsk iego , płk. B ritton, 
zapow iedział rozpoczęcie w ciągu  najbliż­
szych 6  tygodni jednej z najw iększych b ry ­
ty jskich  ofensyw lotniczych. O toczeni o- 
becnie ze w szystkich stron  N iem cy, będą 
m usieli bron ić  się p rzed  atakam i b ry ty jsk i­
mi na linii d ługości kilku tysięcy  kilom e­
trów.

A ugsburg , R ostock, V lissingen
T ym czasem  R A F już teraz  nie próżnuje. W  
okresie spraw ozdaw czym  praw ie dzień w 
dzień po kilkaset sam olotów  b ry ty jsk ich  o- 
perow ało nad  N iem cam i i krajam i okupo- 
wunymi, zw łaszcza F ran c ją  północną. Duże 
w rażenie w yw arł nalot 12  bom bow ców  b ry ­
ty jsk ich  na A ugsburg , w ykonany 17  kw iet­
nia w godzinach popołudniow ych. Lotnicy 
b ry ty jscy  musieli pokonać przestrzeń  1 6 0 0  
km., lecąc w dzień nad całym i praw ie N iem ­
cami. N iem cy odważali się w okresie n a j­
w iększego nasilenia swej ofensyw y lotniczej 
przeciw  Angli docierać najw yżej 1 0 0  km. 
w głąb  w yspy. W  czasie lo tu  nad  N iem cam i 
zestrzelone zostały  4 m aszyny bry ty jsk ie , 
z ośm iu, k tóre  w ykonały  zadanie, bom bar­
du jąc zakłady M esserschm idta, strącono  nad 
A ugsburg iem  dalsze 3. Lotnikom , k tórzy  
bom bardow ali A ugsburg , p rzesła ł C hu r­
chill depeszę g ra tu lacy jną.

Ponadto  bom bardow ano w wielkiej w ypra­
wie bom bow ej zakłady przem ysłow e w Za­
głębiu  R uhry , z udziałem  lotników  pol­
skich. Kom iny fabryk  w yw racały się jak  
zapałki, a  całe budynki w ylatyw ały w po­
wietrze. 1 0 0  sam olotów  m yśliwskich zaata­
kow ało Le H avre i St. N azaire  (również z 
pdziałem  lotników  polskich). C herbourg ,
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Rouen, Lorrient i liczne inne obiekty były 
celem nalotów brytyjskich.

W  nocy na 24 kwietnia zaatakowały 
bombowce brytyjskie niemiecki port bał­
tycki w Meklemburgii, Rostock, odległy o 
100 km. na wschód od Lubeki. Atak wy­
konały duże formacje bombowców bry ty j­
skich, przy bardzo sprzyjających warun­
kach atmosferycznych. Bombowce bry ty j­
skie wyrzędziły duże szkody i wznieciły po­
żary większe niż podczas nalotu na Lube­
kę. Obserwowano je z odległego o 140 km. 
wybrzeża szwedzkiego. Podobnie jak Lube­
ka, jest Rostock jednym z głównych punk­
tów na szlaku bałtyckim, przez który idę 
dostawy niemieckie do północnej Rosji i 
Finlandii. Rostock jest ważnym węzłem ko­
munikacji kolejowej i morskiej.

500  bombowców nad Vlissingen
Specjalny komunikat brytyjski doniósł o 

najcięższym ataku lotniczym w cięgu obec­
nej wojny. Ponad 500  bombowców i samo­
lotów myśliwskich zaatakowało port holen­
derski Vlissingen. Z tego i innych nalotów 
dziennych nie wróciło 9  myśliwskich ma-

Dalsze trzykrotne bombardowanie 
Rostocku

Następnej nocy bombowce RAF zaatako­
wały znowu przy sprzyjających warunkach 
atmosferycznych i dobrej widzialności 
Rostock. Miasto stało jeszcze w płomie­
niach, które były drogowskazem dla lotni­
ków RAF. Bomby zrzucono ponownie na 
magazyny wojskowe ze sprzętem wojen­
nym, na zakłady Heinkla i stocznię „N ep­
tun '. W  cięgu tych dwóch nalotów zrzuco­
no ogółem na Rostock 400  bomb. Dymy 
pożarów unoszęce się nad miastem były 
tak gęste, że — jak stwierdziła załoga jed­
nego z bombowców brytyjskich — nie mo­
gły ich przeniknęć światła reflektorów nie­
mieckich.

W  cięgu dwóch następnych nocy 26 i 27 
kwietnia Rostock był bombardowany po 
raz 3-ci i 4-ty. Drogowskazami dla lotni­
ków brytyjskich były nadal pożary wznie­
cone podczas poprzednich nalotów. Rezul­
tatem tych czterech nalotów było, iż wę­
zeł kolejowy, magazyny wojskowe, zakłady 
lotnicze Heinckla i stocznia „N eptun" oraz 
całe miasto, zostały kompletnie zniszczone, 
a c a ł a ludność musiała być ewakuo­
wana.

W  cięgu tych samych dni RAF bom bar­
dował bazy nieprzyjacielskie w Dunkierce, 
Calais, Cherbourgu, port i doki w Le Ha­
vre i St. Omer, lotniska w Le Touquer i St. 
Nazaire, zakłady chemiczne w Lille i doki 
w Ostendzie oraz żeglugę przybrzeżnę ko­
ło wybrzeży duńskich.

Ze wszystkich tych nalotów nie wróciło 
16 maszyn brytyjskich, a  tyleż maszyn nie­
mieckich zostało zestrzelonych w czasie 
Walk w powietrzu.

W  nocy na 29.4 br. znaczne siły RAF 
bombardowały porty w Kilonii oraz Tront- 
heim. Nalot na Kilonię był największym, 
jaki od wybuchu wojny przeżyło to mia­
sto. Przedmiotem ataków w Trontheim był 
głównie pancernik „Tirpitz", lekki pancer­
nik „Admirał Scheer" i ciężki krężownik 
„Hipper". Jak donosi Sztokholm, wyrzą­
dzone szkody sę znaczne.

90  proc. produkcji brytyjskiej
9 0  proc. samolotów, użytych w ofensy­

wie wiosennej RAF, jest produkcji b ry ty j­
skiej, której wydajność doszła do 3 .300 
maszyn miesięcznie. Co noc spada ok. 300  
ton bomb na Niemcy i kraje okupowane. 
RAF posługuje się obecnie 2-tonowymi 
bombami, 4-krotnie cięższymi niż rzucane 
w 1940 r. Nośność bombowa samolotów 
jest 5 razy większa, niż 2 lata temu. W  
wielkich koncentrycznych nalotach zrzuca- 
ję  lotnicy brytyjscy i polscy przeciętnie 
tonę bomb co pół minuty. Po zbombardo­
waniu zakładów Renaulta, na które padło 
488  celnych bomb, trzeba było użyć po­
łowy załogi robotniczej, 10.000 osób, do 
uprzętania gruzów.

Przewaga brytyjska
Stosunek sił brytyjskiego lotnictwa do 

Luftwaffe ilustruję następujęce cyfry. W  
okresie miesięca, od 20 marca do 20 
kwietnia, Luftwaffe zrzuciła na W. Bryta­
nię ogółem mniej niż 300  ton bomb. W  
cięgu m arca zginęło w W. Brytanii od na­
lotów niemieckich 21 osób, 13 odniosło 
rany. Dodać należy, co oświadczył lord 
Beaverbrock, że W. Brytania dostarczyła 
krajom sprzymierzonym od poczętku woj­
ny blisko 10.000 samolotów.

„Odwetowe" naloty niemieckie
„Odwetowe" naloty niemieckie, mimo 

przechwałek Hitlera, iż na cios odpowie 
ciosem, wykazały słabość niemieckiej 
Luftvaffe. Nieliczne zespoły, nie przekra- 
czajęce 20  — 50 bombowców, atakowały 
mniejsze i pozbawione obrony przeciwlot­
niczej miasta, jak Bath, York i Norvich. 
Nie posiadaję one żadnego znaczenia stra­
tegicznego, i nie sę siedzibę żadnego prze­
mysłu wojennego, wyrzędzone więc szkody 
dotknęły wyłęeznie ludność cywilnę.

Flota niemiecka w Gdyni
Jak donosi prasa szwedzka pancernik 

„Gneisenau" wpłynęł do portu wojennego 
w Gdyni, gdzie ukończona zostanie repe­
racja uszkodzeń, jakie poniósł w czasie wy­
prawy przez Kanał La Manche. W  dokach 
gdyńskich znajduje się również nie wykoń­
czony dotęd okręt wojenny „Graf von 
Zeppelin".
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„M A NE, TEKEL, FA R ES" W y S T ęP U JE
CORAZ W YRAŹNIEJ N A  M URACH 

GERM ANII
O cena m ow y H itlera w R eichstagu

W iększość dzienników  angielskich z dnia 
26 .4  br. pisze, że jes t to  na jbardziej ta je ­
m nicze w ystąpienie H itlera  od początku je ­
go dyk ta tu ry . G roźby  skierow ane pod ad re­
sem  praw  naby tych  i odziedziczonych p rzy ­
wilejów w skazuję, że H itler napo tyka na 
co raz  większy opór w społeczeństw ie nie­
mieckim . K onsekw encje p łynęce  z dekretu  
uchw alonego przez R eichstag , oddaję  ży­
cie i praw a każdego obyw atela niem ieckie­
go  w ręce gauleiterów , kierow anych bez­
pośrednio  przez H itlera. O pinia angielska 
jes t zdania, że uwolnienie Eu-ropy od ja rz ­
m a hitlerow skiego w ydaje się po mowie 
H itlera daleko bliższe, aniżeli m ożna było 
sędzić p rzed mowę. R ozgłośnia londyńska 
w spom inajęc o te j mowie dodała, że opinia 
św iatow a oczekiwała zapowiedzi ofensyw y 
będź na  T urcję , będź na  R osję, będź na 
Szwecję czy A frykę, — gdy  tym czasem  
H itler rozpoczęł ofensywę... na  N iem cy.

A m erykanie nazyw aję ję  mowę, k tó ra  do ­
da je  odwagi. P rasa  am erykańska  podejrze­
wa, że jakaś g ru p a  m usiała w ładzę H itlera 
zakw estionować, skoro  chw ycił się tak d ra ­
stycznych  środków , dla zapew nienia sobie 
w ładzy. „N ew  York H erald" pisze: „N ieza­
dow olenie i n iedocięgnięcia panu ję  w ko­
łach  zbyt w ysokich, by  w ystarczy ły  nu nie 
obozy koncentracy jne".

SPO TK AN IE HITLER — MUSSOLINI 
W  SALZBURGU

W  dniach 2 9  i 3 0  kw ietnia odbyło się w 
pobliżu Salzburgu spotkanie  H itlera z M us- 
solinim. Przed w yjazdem  na tę konferencję 
M ussolini zwołał do Rzym u 9 8  prefektów  
prow incjonalnych, k tó rym  przedstaw ił 
tru d n ę  sy tuac ję  k ra ju , zw łaszcza w zakre­
sie tran spo rtu , aprow izacji i rozprzężenia, 
spow odow anego brakiem  dyscypliny. Za­
groził on jak n a jo str.e jszy m i rep resjam i w 
stosunku do ludności cywilnej,

D. N. B. donosi, że na konferencji H itler 
— M ussolini „om aw iano głów nie zagadnie­
nia wojskowe. Przyw ódcy „osi" podnosili 
sukcesy  japońsk ie  na D alekim  W schodzie, 
pow odzenia w łasne nti M orzu Śródziem ­
nym  oraz fakt, że ofensyw a ro sy jska  nie 
zdołała N iem ców  zm usić do generalnego  
odw rotu."

K om entarze p rasy  japońsk iej
G azety  tokijskie podały  w iadom ość, że 

przedm iotem  obrad  w Salzburgu  by ły  na- 
-tępu jęce  spraw y: I )  N iezw ykle szybka i
-kutecznn pom oc am erykańska. 2) N ie do j­
ście do skutku rew olucji w Indiach, p ro jek ­
tow anej przez rzęd  japoński. 3) Skuteczny 
opó r angielski w Libii. 4) N iepom yślny 
przebieg  kam panii rosyjskiej, na skutek 
niespodziew anej siły  oporu  rosyjskiego.

W YPAD N A  B O U LO G N E
B rytyjskie oddziały szturm ow e operow ały 

przez 2 godziny
B rytyjskie oddziały szturm ow e w ykona­

ły w ypad na  um ocnienia niem ieckie w Bou­
logne. Jak  wszystkie poprzednie w ypady i 
ten całkow icie zaskoczył N iemców. W  
chwili desan tu  bry ty jsk iego  patro lu  sz tu r­
mowego, N iem cy zupełnie nie zorientow a­
li się w działaniach na lędzie, uw agę ich 
odw rócił bowiem gw ałtow ny ogień a rty le ­
rii okrętów  b ry ty jsk ich  na wybrzeże. Pa­
trol b ry ty jsk i w darł się na g łębokość 1 km. 
w linie niem ieckiej obrony  i operow ał w 
nich przez 2 godziny, niszczęc urzędzenia 
kom unikacyjne, okopy, zasieki itd. W szyst­
kie okręty  i patro le  w róciły w całości i bez 
s tra t, pr/.ywożęc cenne inform acje.

F R A N C JA  LA V ALA
U spraw iedliw ianie rzędu francuskiego
Rzecznik francuskiego M inisterstw a In­

form acji podał ostatn io  do w iadom ości, że 
F rancja  m iała do w yboru trzy  drogi: 
I )  unii z blokiem  anglo-saskim , 2) oczeki­
wania, 3) w spółpracy z N iem cam i. W aru n ­
ki kazały w ybrać d rogę trzecię.

O baw y p rasy  am erykańskiej
P rasa  am erykańska pisze, że Laval za­

m ierza zaatakow ać tereny  będęce obecnie 
w rękach W olnych Francuzów . Zm ierza do 
tego . niedw uznacznie p ropaganda francus­
ka, k tó ra  podjęła  kam panię pod  hasłem  „o- 
b rony  Im perium ". Ta sam a p rasa  pisze da­
lej, że p ropaganda  państw  „osi" w skazujęc 
na niebezpieczeństw o grożęce  M adagaska­
rowi ze strony  Aliantów, w pływ a na Lava- 
la w kierunku oddania ob rony  te j w yspy w 
ręce Japończyków .

Izolacja rzędu  Lavala
Istn iejęce m iędzy USA  a  rzędem  V ichy 

nieporozum ienia, zwiększył jeszcze fakt za­
jęcia  N ow ej K aledonii przez w ojska am e­
rykańskie. Radio now ojorskie tłum aczęc to  
posunięcie St. Z jednoczonych wyjuśniło, że 
A m eryce chodzi o obronę interesów  fran ­
cuskich  na  Pacyfiku.

Zwięzek państw  Południow ej Afryki zer­
wał stosunki dyplom atyczne z Rzędem  V i­
chy.

FR A N C JA  W A LCZĄCA
W ezw anie radia londyńskiego do F run- 

cuzów
R adio londyńskie w audycji nadanej w 

dn. 25 .4  br. w języku francuskim , omawiało 
akcję  zw ięzanę z działalnościę „C om m an­
dos" b ry ty jsk ich , k tó rych  w ypady na zie­
mie francuskie będę się pow tarzały  coraz 
częściej. G dy nadejdzie odpow iedni dzień, 
A nglia da hasło  w yraźne. O becnie jednak 
spraw a bezpieczeństw a ludności krajów  o -
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kupow anych jes t rzeczę najw iększej wagi, 
gdyż w ojska sprzym ierzone będę  po trze- 
bow ały jaknajszerszej w spółpracy spo łe­
czeństw a francuskiego w m om encie inwazji.

Postaw a społeczeństw a francuskiego
Postaw a społeczeństw a francuskiego zna­

lazła swój dobitny w yraz w odezwie ro b o t­
ników francuskich , k tó ra  nadeszła do Lon­
dynu. O dezw a stw ierdza: „N ie jesteśm y
w spólnikam i zdrajców . G otow i jesteśm y do 
sabotow ania p rodukcji dla w roga jak tylko 
m ożem y i gotow i jesteśm y cierpieć bom ­
bardow ania fabryk, p racu jęcych  dla N iem ­
ców. A rm ia gen. De G aulle 'a  jes t m ała, ale 
sto ję  za n ię  wielkie siły N arodu  F ran cu s­
kiego w kraju".

W edług  p rasy  szw ajcarskiej N aród  F ran ­
cuski szykuje się do staw ienia czynnego o- 
poru  okupacyjnym  władzom. C ięgle m aję 
m iejsce liczne sabotaże i zam achy, m. in. 
w M olitor, M ontpellier, Bordeaux, N antes, 
A rras, Pas de C alais, R ennes, St. N azaire, 
a  ponadto  szereg  m iejscow ości w A lzacji i 
L otaryngii oraz w N orm andii.

NA FR O N C IE  W SC H O D N IM  
D ziałania lokalne

Położenie nie uległo zm ianom , a dzia­
łania  bojow e wcięż jeszcze m aję charak ter 
lokalny, p rzy  czym  obie strony  mówię o 
ciężkich stra tach  przeciwnika. Szwedzkie 
źród ła  donoszę o usunięciu  ze stanow iska 
dow odzęcego niem ieckiego fron tu  pod  Le­
ningradem  m arsz. v. Loeba. Z arzuca m u się, 
iż nie zdołał zdobyć L eningradu  i dopuścił 
do otoczenia I6 -e j  arm ii niem ieckiej.

S tra ty  m orskie i lotnicze
K om unikaty sow ieckie doniosły  ostatn io  

o pow ażnych s tra tac h  niem ieckiej żeglugi 
handlow ej i okrętów  w ojennych na w odach 
północnych. Do 1 kw ietnia zatopiła flota 
sow iecka 8 5  okrętów  i statków  n iep rzy ja­
cielskich o łęcznym  tonażu 3 7 8 .0 0 0  ton. 
S tra ty  Luftwaffe na  w schodzie ocenia M o­
skwa na 1 0 0 0  sam olotów  w m arcu  i 5 0 0  
w pierw szych dn iach  kw ietnia, s tra ty  Luft­
waffe po dzień 15 kw ietnia na 1 4 .0 0 0  m a­
szyn, co stanow i ubytek  4 2 .0 0 0  w yszkolo­
nych  lotników . G enera ł lotnictw a sow iec­
kiego G rendall tw ierdzi, że w szystkie p ra ­
wie w ojska lotnicze, z k tórym i N iem cy 
rozpoczęły  wojnę, zostały  wybite. Zdaniem  
rzecznika lotnictw a sow ieckiego w yprze­
dza sow iecka produkcja  lo tnicza produkcję  
niem ieckę conajm niej o 2  lata.

O D EZW A  STALINA
Stalin w ydał w dniu 1 m aja odezwę do 

w szystkich robotników  i żołnierzy Zwięzku 
Sowieckiego. W  odezwie te j stw ierdza, że 
żołnierze arm ii sow ieckiej u trzym uję  inicja­
tyw ę i w ojna w kroczyła w okres wyzwole­
nia. N iem cy o trzym uję  co raz  m niejsze po ­

siłki. Rezerw y niem ieckie, przygotow ane na 
ofensywę w iosennę i letnię, zostały  znisz­
czone. Lud niem iecki co raz  bardziej zdaje 
sobie spraw ę z tego , że porażka  jes t n ieu­
nikniona. W  k ra jach  okupow anych walka 
uciem iężonych ludów sta je  r.ię pow szech­
na. Sabotaże i zabójstw a żołnierzy niem iec­
kich z dn ia  na  dzień co raz  liczniejsze. S ta­
lin nazyw a Zwięzek Sowiecki jednym  wiel­
kim obozem  wojskow ym , p racu jęcym  dla 
jednego  celu i sprzym ierzonym  z n a ro d a ­
mi m iłu jęcym i w olność, pośród  k tó rych  
pierw sze m iejsce zajm uje W . B rytania i St. 
Z jednoczone. „Prow adzim y w ojnę ludów o 
spraw ę słusznę i spraw iedliw ę — stw ierdza 
dalej Stalin , — nie m am y na  celu zaw ład­
nięcia św iatem , ani nie sta ram y  się o pod­
bijanie innych  narodów . P ragniem y uwol­
nić nasz k ra j od niem iecko - faszystow ­
skich łajdaków. P ragniem y ich również wy­
rzucić z U krainy, B iałej R usi, Mołdawii, 
LitWy, Łotw y, Estonii i Karelii. By to osięg- 
nęć, m usim y pokonać arm ię niem ieckę i 
zniszczyć najeźdźców  co do jednego". Stalin 
w ydał również rozkaz do arm ii czerw onej, 
w k tó rym  stw ierdza, że rok 1 9 4 2  pow inien 
być rokiem  ostatecznego  pokonania arm ii 
niem ieckiej.

N A  BLISKIM W SCHO DZIE
S tra ty  w łoskie w kam paniach libijskich
Prasa szw ajcarska donosi, że s tra ty  wło- 

skj(e w całe j dotychczasow ej kam panii li­
bijskiej w ynoszę 2 2 0 .0 0 0  żołnierzy. Dzia­
łania bojow e, poza lotniczym i, usta ję  lub 
p rzyb ie ra ję  żywsze tem po w m iarę p o g ar­
szania lub po lepszania się w arunków  a t­
m osferycznych, nie w ychodzę jednak  poza 
g ran ice silniejszej lub słabszej akcji p a tro ­
lowej. W ysiłek lotnictw a niem ieckiego kon­
cen tru je  się nadal na  Malcie, k tó rę  król 
Jerzy  odznaczył najw yższym  odznacze­
niem  bry ty jsk im , orderem  św. Jerzego. 
M asowe ataki Luftwaffe sę  bardzo  kosztow ­
ne, bowiem sam oloty  niem ieckie g inę  dzie- 
siętkam i nieraz. A taki nie zdołały  jednak— 
mimo w yrzędzenia ciężkich szkód ludności 
cyw ilnej — zniszczyć lotnisk b ry ty jsk ich  i 
unieszkodliwić b a te ry j przeciw lotniczych. 
O d chwili p rzystęp ien ia  W łoch  do Wojny, 
zniszczono nad  M altę napew no 4 5 3  sam o­
lo ty  n ieprzyjacielskie, p raw dopodobnie 15 6  
dalszych, a  1 3 5 6  uszkodzono.

N A  DALEKIM W SCHO DZIE 
Bomby na Tokio i m iasta Japonii 

Pierw szy nalot am erykańsk ich  bom bow ­
ców na m iasta japońskie, zaskoczył Japonię  
całkowicie. W yrzędził też pow ażne szkody 
m. in. w Tokio. O ficjalne źródła japońskie 
inform uję, że lo tn icy  am erykańscy  z wy­
sokości 5 0  m. ostrzeliwali oczywiście: 
szpitale i szkoły japońskie. P rasa japońska 
donosi o stra tach  w yrzędzonych w p rze­
m yśle w ojennym  w 1 okio. Bom bardow ano 
ponadto  Jokoham ę, Kobe i Ń agoję. A lar-
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m y lotnicze ogłaszane sę  w Japon ii praw ie 
codziennie. D owództwo am erykańskie nie 
ogłosiło  żadnych  szczegółów, w skazują­
cych  na bazy, z k tó rych  operu ję  sam oloty 
am erykańskie. W Japonii p rzypuszcza się, 
że flota am erykańska podp łynęła  z 5 -m a 
lotniskow cam i ku w ybrzeżom  japońskim .

N a innych odcinkuch frontu
Burm a: U padek  Lashio spow odow ał ko ­

nieczność przegrupow ania wojsk bryt.-ind ., 
k tó re  zm uszone by ły  w ycofac się na pin. od 
iraw adi. W alki tcczę  się obecnie 4 0  km. na 
płd. od M andalay, gdzie w ojska bry t. odno­
szą pew ne sukcesy lokalne. W  rej. Lashio 
gdzie C hińczycy sta ru ję  się p rzeciw natar­
ciam i popraw ić sy tuację , walki toczę się na 
pin. i na wsch. od m iasta.

P rezyden t R oosevelt ośw iadczył na kon­
ferencji p rasow ej, że, mimo u tra ty  Lashio, 
C hiny nadal o trzym yw ać będę pom oc a- 
m erykańskę. Z apytany , k tó rę  d rogę  nadej­
dzie ta  pom oc, p rezyden t odpow iedział: 
„Już  m y sobie d rogę  znajdziem y".

N a lewym sw ym  skrzydle utknęli Jap o ń ­
czycy na przedpolu  A ustralii. N a Sum atrze, 
B orneo i Jaw ie, wreszcie na Filip inach na 
w yspach Panay, C ebu, M indoro i innych, 
wszędzie jeszcze toczę się zacięte walki. 
Koło C ebu  stracili Japończycy  krężow m k, 
ponadto  szereg  transportow ców . C orreg i- 
dor b ron i się w ytrw ale i skutecznie. Głów­
ny ciężar walk na południow ym  Pacyfiku 
ponosi nadal obustronnie  lotnictw o, 11 - 1  
czym  lotnictw o am erykańsko - australijsk ie  
stabilizuje swę przew agę co raz  w ydatniej.

Zajęcie M andalay przez Japończyków
K om unikat japońsk i przynosi w iadom ość, 

że Japończycy  w kroczyli do M andalay. Za­
jęcie tego  m iasta przez w ojska japońskie 
przecięło łęczność wojsk chińskich, w alczę- 
cych  w Birmie, z C zungkingiem .

O REDZIE PREZ. R O O SEV ELT A DO 
K O N G R ESU

W  dn. 27 .4  br. Prez. R oosevelt złożył 
K ongresow i orędzie, w k tó rym  przedstaw ił 
sw ój p rog ram  gospodarczy , zw any „A uste­
rity  P rogram m ". Punkty  jego  w yględaję  
następu jęco : 1) ustalenie płac, 2) zwiększe­
nie podatków , 3) zracjonalizow anie tow a­
rów, znajdu jęcych  się w ogran iczonych  ilo­
ściach, 4) ustalenie m aksym alnych cen, 5) 
ustalenie cen produktów  ro lnych , 6) o g ra ­
niczenie w ydatków  na n iepo trzebne cele, 
7) zachęcenie ludności do oszczędności. Jak  
przew iduję, należy się liczyć z k ry ty k ę  K on­
g resu  w odniesieniu do realizacji 5 -go  
punktu . P rezydent zapow iedział, iż -wydatki 
w ojenne U SA, k tó re  obecnie w ynoszę 4,5 
m iliarda franków  dziennie, w zrosnę z koń­
cem  roku  do 9  m iliardów.

W IELKA M O W A  PREZ. R O O SEV ELTA
Dn. 29 .4  br. w godzinach  rannych  czasu 

londyńskiego R oosevelt w ygłosił przem ó­

wienie radiow e do n a rodu  am erykańskiego. 
C zynięc p rzeg lęd  wysiłków w ojennych A- 
m eryki od  ataku  na Pearl H arbour, p rezy ­
dent zaznaczył, iż obecnie flota am erykań­
ska pełni służbę na pó łnocnym  i południo­
wym  A tlan tyku , na A rk tyku , na Pacyfiku, 
oceanie Indyjskim  i m orzu Śródziem nym . 
W ojska am erykańskie znajdu ję  się w Poł. 
A m eryce, G renlandii, Islandii, w yspach b ry ­
ty jskich , Bliskim, Średnim  i Dalekim 
W schodzie, A ustralii i na w yspach Pacyfiku. 
N a Dal. W schodzie USA przeszły  okres 
ciężkich s tra t, R oosevelt w yraził jednak 
przekonanie, iż parcie Japończyków  na po­
łudniow ym  Pacyfiku zostało w strzym ane. 
Każdy postęp  ich pocięgnęł za sobę wiel­
kie s tra ty  na lędzie, m orzu i w pow ietrzu. 
A ustralia, N. Zelandia i inne posiadłości 
na Pacyfiku posłużę jako bazy do operacy j 
ofensyw nych. M ówięc o Burm ie, prezydent 
zaznaczył, iż Japończycy  m ogę odcięć d ro ­
gę do C hin, niem niej „ośw iadczam  b oha te r­
skiem u narodow i chińskiem u — podkreślił 
z naciskiem , — że znajdziem y d rogę do wy­
słania dalszych transportów  am unicji i sa ­
m olotów". M ówięc o E uropie, R oosevelt za­
znaczył, iż R osja przyczyniła  się, jak  ża­
den z aliantów , do zniszczenia m ilitarnego 
osi, zadajęc je j większe s tra ty , niż w szyscy 
aljanci razem  wzięwszy uczynili dotychczas. 
Podbite narody  kontynuu ję  walkę i dzisiaj 
w N iem czech i W łoszech w zrasta p rzeko­
nanie, że w ojna jes t przez oś p rzegrana. 
N igdy w historii ludność cyw ilna nie dala 
ty lu  dowodów bohaterstw a i odwagi, jak  w 
obecnej wojnie. L udność angielska sw oję 
odw agę uniem ożliw iła N iem com  do tarcie  do 
A nglii w 1940 . L ondyn, C oven try  i inne 
m iasta sę  obecnie najw iększym i pom nika­
mi bohaterstw a bry ty jsk iego . N a tem at 
F rancji R oosevelt ośw iadczył: „O trzym aliś­
m y ostatn io  w iadom ości o zm ianie rzędu w 
kra ju , k tó ry  nazyw ał się republikę francu- 
skę i k tó ry  w krótce pow stanie w całe j swej 
godności. O d czasu okupacji nazistow skiej 
uw ażaliśm y, iż we F ranc ji jest rzęd , k tó ry  
p ragnie  odzyskać niepodległość. O d pierw ­
szej chwili nasza polityka by ła  logiczna, ale 
obaw iam y się, iż now y rzęd  idzie na kon­
cepcje pełnej w spółpracy z okupantem . O - 
św iadczam , iż n a rody  alianckie, jeśli będzie 
to potrzebne, w ydadzę wszelkie zarzędze- 
nia, ażeby te ry to ria  francuskie, gdziekol­
wiek by  nie by ły , nie m ogły być  używ ane 
przez w roga. W iększość narodu  francuskie­
go rozum ie, iż w ojna USA jes t rów nocześ­
nie w ojnę dla F rancji i że zwycięstwo USA 
przyniesie F rancji pelnę w olność i n iepo­
dległość, do k tó re j nie chce dopuścić zew­
nętrzny  w róg i wewnętrzni zdrajcy . Dziś sa ­
m oloty nasze b io rę  udział w obronie  posia­
dłości francuskich, w krótce nasze la ta jęce 
fortece zostanę uży te  do zniszczenia ponu ­
rych  sił, jak ie  podbiły  E uropę, nasze cięż­
kie bom bow ce wezm ę niezadługo udział w 
a taku  na S ta ry  K ontynent".


